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Przegląd polityczny.
Lwów 25 kwietnia.

Między prasą, czeską a  węgierską w ybuchł 
spór —  ju ż  nie pierwszy od la t  k i lkunastu  — a 
zawsze bezowocny w doda tn i tm  znaczeniu, za to 
w ujeiunem pełen niemiłych skutków. Takie spo­
ry, prowadzone w tonie dziwnie nam iętnym , pod ­
niecają nieufność W ęgrów do słowiańskiego ży­
wiołu i każą  im używać swych wpływów na ko ­
rzyć germanizacyjnych postu la tów , stawianych 
jeszcze przez pewne frakcje przedlitawskie. Z te­
go powodu ubolewać n a h ż y  nad b ru k ie m  tak tu  
i umiarkowania w pewnych sferach czeskich i wę­
gierskich.

Teraźniejszy spór powstał z następującego 
powodu. Słowackie dzienniki doniosły, że W ęgrzy 
„porwali" kilkanascioro dzieci .-łownTkich w Peszcie 
i umieścili je u rodowitych Madjarów celem wy- 
n a-odow im ia .  Wiadomość tę  powtórzyły d z ienn i­
ki kroackie z tym dodatkiem , że takie „porywa­
n ie0 słowiańskiej dziatwy stale p rak tyku ją  Węgrzy 
n a  wielką skalę, a czynią to dla tego, że —  ja k  
zresz tą  wiadomo — rasa ich wymiera, więc 
chcą j ą  u trzym ać w ten sztuczny sposób.

W  tej jiostaci przeszło to doniesienie do 
(L e n n ik ó w  czcrkicli, k tórych język — z inalemi 
wyjątkami —  je s t  bardzo nieuraiarkowany. U d e ­
rzono tedy w Pradze w taki wielki dzwon, jak  
gdyby s ta ła  się jakaś  s traszna zbrodnia, wołająca
0 pomstę do niebios. My nie wiemy, czem było 
owo „porwanie" słowackich dzieci, bo na  ten  z a ­
rzu t  W ęgrzy wcale nie odpowiadają. Znając j e ­
dnak  stosunki pesztcńskic z osobistej obserwacji, 
domyślamy się, ze rzecz była ta k a  : Do Pesztu  
przychodzą na  zarobek najuboższe rodziny s ło ­
wackie. Mężczyźni najm ują  się na  tragarzy  do 
młynów parowych i w p r z y s ta n i ; kobiety pracują 
n a  wyspie M ałgorzaty, najm ują  się do prania , 
mycia schodów, czyszczenia uhe i innych tego ro­
dzaju ciężkich a niewdzięcznych posług. O d z ia t ­
wę swą mało się troszczą ci biedacy, więc ona 
włóczy się po ulicach, zdobywając kęs  chleba, 
j s k  się d a  Ze sm utk iem  t rze b a  wyznać prawdę, 
że nieliczna s łowiańska ludność Pesztu ,  więc 
Serbowie, Graniczanie, Słowacy i Kroaci, nie ko- 
rzysf t ją  tam  z syinpatyi ogólnej Nazywają tam 
ich z az ja tycka „ra jam i",  to  znaczy czeinś pod- 
Jejszem od z w y a h e h  ludzi.  Nasi rodacy, m ie ­
szkający w Peszcie od roku  1848, mówili nam, 
że słowiańska ludność P esz tu  ciągle wre sama w 
sobie, warząc niekończące się nigdy intrygi. W ł a ­
snych inotytucyi, ochronek, szkółek, nawet w ła­
snej parafii ludność ta  nic posiada . jedni ciągoą 
do Rosji ,  inni do Serbji, trzecich pusądz.ają o a- 
g ita to raką  działalność z ram ienia  panslawistów. 
Słowem, rozbicie zupe łne  je s t  s ta łym  stanem  sło­
wiańskiej kolonji w Peszcie To wszystko tlóuia 
czy, dia czego uboga, wałęsająca się  dziatw a 
s łow iańska nie znajduje tam żadnej opieki roda­
ków. Być tedy inuże, iż jak ieś  stowarzyszenie 
węgierskie przygarnęło  k ilkunastu  małych tułaczy
1 oddało ich węgierskim rodzinom. Żeby było to, 
co się nazywa „porwaniem®, uwierzyć trudno, bo 
przecież skoro fakt jes t  znane, mówi o nim prasa  
ze szczegółami, toć nic łatwiejszego, j a k  tym cy­
ganom, porywającym dzieci, wytoczyć proces s ą ­
dowy, a  tego nie zrobiono, zadawaluiając się wy­
myślaniem w dziennikach.

Z resz tą  nie wydajemy żadnego sądu o sa 
mym fakcie „porwania", bo — jakieśm y rzekli 
nie je s t  on zbadany. Sądzimy jednak , że zmadja- 
ryzowanie k ilkunastu  chłopców nie uratu je  rasy 
węgierskiej, jeśli ona wymiera, ani nie zrobi t a ­
kiej krzywdy plemieniowi słowackiemu, żeby u- 
sprawiedliwiony był podniesiony z tego powodu 
hałas ,  dyszący nienawiścią A je d n a k  prasa  
czeska przem awia tak  gorąco, że naw et n a jb a r ­
dziej um iarkowana prazka gazeta  T o lit ik  tak  
pis, :

„Mamy tutaj do czynienia z objawom bezprzy­
kładnej brutalności, która w cywilizowanych krajacl 
już nie istnieje. Patrzymy', jak w jasny dzień, pod 
bokiem prawa, popełniane są wołające o pomstę nie­
bios okrucieństwa, brutalne porywanie dzieci, grabie­

nie cudzego majątku, ograniczanie wolności osobistej, 
a wszystko to pod egidą konstytucji, zwiącej się libe­
ralną, wszystko to pad płaszczykiem interesu pań­
stwowego, ażeby jedna rasa samodzielnie mogła pa ­
nować, prowadzić system wyzysku i zaboru poli­
tycznego, narodowego i materjalnego w celn za­
pewnienia sobie przyszłości. Ilordy tureckie nie 
grasowały w Węgrzech tak barbarzyńsko i nieludzko, 
ja k  M adziarzy; ich ubolewania godną ofiarą są 
Słowacy".

Takie i jeszcze ostrzejsze głosy czeskie wy­
wołały równie gorącą odpowiedź Węgrów. Z now uż 
bierzemy głos najbardzie j umiarkowany —  rządo­
wego organu CN^em^etu, k tó ry  tak  p isze .

„Choćby kto miał sympatye do czeskiego na­
rodu, to jednak przyznać musi, że dla Europy i mo- 
narchji habsburskiej byłoby istnem błogosławieństwem, 
gdyby Czesi przestali istnieć, natomiast byłoby nie­
szczęściem i dla Europy i dla naszej monarchji, 
gdyby od Karpat po Adryatylc nie rozciągało się 
państwo Świętego Szczepana. Dość już tego, że for- 
poezfy pauslawistyczne są w Pradze: za Karpaty 
puścić ich nie można i dla tego istnieuie Węgier 
leży vv interesie Europy. A jakaż jest racja istnienia 
Czech? Szowinizm ich rozbił już jedność w Przedli- 
tafji, teraz znać chciałby podkopać państwo węgier­
skie. Doprawdy, może się wydawać, że jak  gdyby 
Austrya nie dość już miała nieszczęść i słowiańskie 
w niej żywioły liiedo.ść sprowadziły rozstroju!"

Oba te  głosy, najura ia ikowańsze z tej i t a m ­
tej strony, są  same przez się bardzo  n ieum iarke-  
wane. Ale podczas gdy burzliwość czeska nic nie 
zaszkodzi Węgrom, to  znów w ęgierska mściwość 
może zaszkodzić wielu Słowianom przedlitawskim, 
a  nietylko jednym  Czechom. —  My, Polacy, s to i­
my tu  na  uboczu, więc możemy dać radę bez­
s tronną :  w in teresie  przedlitawskich Słowian i 
spokoju, k tórego M onard i ja  potrzebuje,  byłoby 
bardzo dobrze, gdyby p ra sa  odzwyczaiła się od 
insynuacyi, pogróżek i rzuciwszy w k ą t  swój krewki 
słownik, zaczęła  przem awiać językiem  tej euro­
pejskiej cywilizacyi, n a  k tó rą  lubi się powoływać 
To żadnej spraw ie nie zaszkodzi;

Z astępcą  przewodniczącego w komisji po­
datkowej Izby posłów został wybrany pos. Alfons 
Czajkowski.

Afryka w Wiedniu.
Wiedeń 20 kwietnia.

( / .)  Korzystam z chwili, gdy akcja  parlamentu 
dopiero się zwolna przygotowuje, żeby was zapro­
wadzić do ro tundy  w P a t e r z e ,  gdzie dr. Holnb 
u rządził  wystawę przedmiotów afrykańskich . W y­
staw a ta, będąca owocem . -edmioietniej podró y 
d ra  l lo lu b a  po Afryce, zostanie otwartą 2 maja.
W rzo ia j  oprowadził uas po' niej sam dr. Hołub.

u!
do E uropy .
Trzy la ta  pracował on nad n ią  powróciwszy

R a d a  Pańs twa.
(Telegram P rzeg lą d u .)

Wiedeń 25 kwietnia. W niosek  posła Rich­
te ra  o zniesienie zakazu  przywozu am erykańskiej 
la torośli  winnej p rzekazano  osobnej komisji z 24 
członków.

W niosek  posła  M archeta ,  o p rzyznan ie  ulg 
i subwencji właścicielom winnic, w których mszyca 
szkody zrządziła ,  przekazano  osobnej dopiero  wy­
brać  się mającej komisji d la  uprawy wina.

P o se ł  Peez in te rpe low ał m in is tra  handlu ,  
w jak i  sposób po zaprowadzeniu  z dniem 1 lipna 
nowej taryfy frachtowej na kole jach państwowych 
usun ię tą  zos tanie nierówność, ja k a  pow stan ie  m ię ­
dzy ta ry ą  kolei państwowych a  taryfam i kolei 
południowej..

Pose ł  F i i rnk ranz  postawił wniosek o zmianę 
ordynacji wyborczej Rady państwa. Oprócz tego 
wniesiono jeszcze k i lk a  innych wniosków.

N a s tę p n e  posiedzenie odbędzie się w po ­
niedzia łek .

** *
Wiedeń 25 kw ietn ia  (pryw.) Komisja a d re ­

sowa zapewne dopiero  w pon iedzia łek  się zbie­
rze —  gdyż re fe ren t ,  dr.  Biliński, przedłoży p ie r­
wej p ro jek t  ad resu  t rzem  klubom, ażeby go roz­
ważyły i dały  in s trukc je  swoim delegatom, zasia­
dającym  w komisji.  Koło polskie zapewne d o ­
piero ju t ro ,  w niedzielę ,  obradow ać będzie nad 
adresem . W szystk ie  poważne g rupy  p ragną  jednak  
rychłego za ła tw ien ia  tej sprawy i p rzejścia  do 
pozytywnych prac n a  p o l u  ekonom icznem .

w* *
Wiedeń 25 kwietnia. Klub młodoczeaki u- 

poważnił pos. Tilschera, aby n a  poinedziałkowem 
posiedzeniu Izby posłów  złożył oświadzenie o s ta ­
nowisku k lubu  w sprawie zmiany ordynacji wy­
borczej p rzy  wyborach do  R ady  państwa.

W ystawa ta  j e s t  dz ie łem , jak iego  dotąd  
nigdzie jeszcze nie urządzono, widowiskiem je d y ­
ne m, n iezmiernie zajmującem i ponezającein, ta k ,  
że warto umyślnie przyjechać, żeby zrobić w ro ­
tundzie podróż po Afryce Dr. I lou ib  nie u- 
rzą lzil muzeuin. ale p rzeds taw ia  nam Afrykę po­
łudniową niejako żywcem, n a tu rę  i ludzi w takich  
w arunkach, w jak ich  one się podróżnikowi p rzed­
stawiają. Mamy tu  n ie obraz Afryki, a le sam ą 
Afrykę. D okonał tego dr. Hołub w następujący 
sposób : pokazuje on ludzi,  w >ch osadach, cale 
wsie natura lnych  rozmiarów, wszelakie obejścia, 
urządzenia ,  groby, sp rzę ty ;  zw ierzęta  dzikie i do ­
mowe, p taki,  płazy w o to izen iu  właściwej natury , 
ua lądzie i wodzie, w gniazdach, norach i na 
drzewach, a  w osobnych oddziałach nadto  zbiory 
okazów handlu  i p rzem ysłu  miejscowego i Wywo­
zowego, w reszcie rezu lta ty  badań naukowych, mi­
nera ły ,  p roduk ta  m orsk ie  itd. Całe dzieło obej­
muje cztery  g r u p y : etnograficzną, przyrodniczą,
geograficzną i handlową. Zapoznajemy się z ż y ­
ciem czarnych, po części dzikich ludności po­
łudniowej Afryki od C aplandu aż do krwiożerczych 
M as/ukulum be. W środku  ro tundy  j e s t  góra, a  na 
niej opalisadowana osada, około n a  dole cztery, 
k aż d a  innego plemienia. Naokoło i w tran se p ta ch  
przedstaw ione plastycznie, j a k  żywe wszystkie 
królestwa natury .  W ym ienię d la  p rzyk ładu , że są 
całe gromady lwów, szakali,  antylop, począwszy 
od noworodków. Okazów je s t  30 .000; p taków  
2400, ryb 2.000, roślin 7.000. Zw ierzęta są  wy­
pchane w całk iem  nowy sposób, modelowane i wy­
pełn ione masą, k tó ra  stężała . P rzedm ioty  te  po­
dróżnik  transpo r tow a ł  dwa i trzy tysiące k ilo ­
metrów na wozach ciągnionych przez 20 wołów. 
Owoce i nas iona  s ą  rozdzielone na  użytkowe 
i wyw ozow e; 60 nowych roślin leczn iczych ; całe 
drzewa i krzewy i obrobione ich kawałki,  trawy 
wysoko^d  ludzk ie j ;  al&i r^orskie zasuszone m ię­
dzy dwoma taflami szklanemi, tysiące  jaj, rzeźby 
wymierających buszmanów nigdzie nie widziane. 
W  osadach widzimy ca łe  sceny z życia, np. obiad 
k ró la  w otoczeniu dowódzcy i lekarza, p rzy rzą­
dzany przez niewolnicę, osady murzynów, maszu- 
kulumhów, hottentotów, boerów ho lendersk ich ;  
w obejściach d rzew a z zawieszonemi czaszkami 
ludzkiemi, wszelkie budynki użytkowe s trzechą  
z trawy kryte, groby z pomnikami zc zębów s ło ­
niowych, wszelkie łapki i sieci na zwierzęta dzi­
k ie i p łazy, obronne palisady i t. d. i t. d. —  
W reszc ie  znajdujemy wystawę 75 gaze t  a frykań­
skich redagowanych w języku  angielskim, n iem ie­
ckim, holenderskim  i m u r  z y  ń s k i m, i czytelnię 
dia gości, a obok j e s t  salon pańs tw a Ilolubów. 
T rzeba  dobrze prucować cały dzień, żeby tę  p o ­
dróż po ro tundzie  odbyć z pożytkiem, a  je s t  ona 
ta k  rozm aitą  i zajmującą, że się ani nie wie, juk  
godzina za  godziną upływa. Gdy wyjdzie katalog 
i ś w i a t  s ię  dowie o tem przedstaw ieniu  Afryki, 
jedynem  w tym rodzaju, n as tąp ią  niewątpliwie 
p ielgrzymki z całego św iata do rotundy

Dzieło dr. H o luba  będzie mieć d la  nauki 
n iesłychanie  wielkie znaczenie. T szeba sobie do 
tego wyobrazić, że dokonał go jeden  człowiek, 
bez a p a ra tu  komitetów, człowiek nie mający ża ­
dnego m ają tku ..  Dzieło to kosztowało dotąd  120 
tysięcy z łr„  więc to nie mniej bajeczna rzecz, 
jak im  sposobem dr. Hołub pokry ł te  wydatki. 
Dano mu rotundę, a dotacje  wyniosły 8000, w tem 
5000 dar  Cesarza. Cały fundusz zeb ra ł  sam dr.

Holab. OJ półtrzecia roku pracuje z 30 ludźmi 
w rotundzie, wieczorami z  żoną do północy pro­
wadzi rachunki, sypia 3 do 4  godzin, od wcze­
snego ranu przy  robocie nankowej i ręcznej, gdyż 
sam musi wszystkiego doglądkć, żeby było dobrze 
i tanio. Zatrudni* też w szelkiego rodzaju ręko­
dzielników. D la zebrania funduszów odbył całą 
batalję wykładów po calem państwie, razein 375
—  wieczór wykład, nocą podróż. Ale i ten dochód 
nie byłby w ystarczył, lecz boleje, kom panje okrę 
towe, „Messafferie frangaise* dały m u dia  ma- 
terjałów transport za darmo, lub w cenie wła­
snych kosztów — to począwszy od portów Afryki; 
materjały, drzewo, szkło, robotę rękodzielników 
uzyskał po cenach bardzo zniżonych, gdyż bez 
tych ulg, przyznawanych w in te res ie  nauki,  byłyby 
kosz ta  u rządzenia  z g órą  200 000 przeniosły . - A 
jeżeli wartość okazów przyjm iemy co najmniej na
500.000 (kwota t a  nie je s t  wcale przesadną), to 
całe dzieło p rzedstaw ia  m a t e r j a l n ą  wartość
700.000 zł. W ystaw a będzie o tw ar tą  do lis topada
—  a  co s 'ę  z n ią  potem s ta n ie ?

Niewątpliwie w par lam encie  zos tanie podn ie ­
sioną spraw a u trw alen ia  całego dzieła w osobnym 
budynku i ifzup dn ien ia  go dalszemi podróżami 
d ra  Holuba. Jeże li  się to nie s tan ie  — lubo C e­
sarz  spraw ą tą osobiście się za jm uje  —  dc. H o ­
łub zam ierza obdzielić okazami swofch zbiorów te 
m iasta , w których wykłady jego wielkim udziałem 
się cie«zyły. Podczas wystawy urządzi  w ro tundzie  
w byłym tea trze  elektrycznym, szereg wykładów, 
z k tórych  dochód również zam ierzy ł przeznaczyć 
dla zakładów  naukowych wielu miast. O sobie 
nie myśli, dzieci nie ma, cały u toną ł  w swojem 
dziele, wygląda ty lko sposobności do dalszych 
podróży, w których żona je s t  mu tow arzyszką i 
pomocnicą. J e s t  to n iewątpliwie człowiek n ad ­
zwyczajny, wyjątkowy, Czech o w ytrwałości n ie ­
złomnej, p ion ier  am erykański,  ale uzbrojony ca łą  
nauką  europejską,  k tórego  pracowitość, pamięć, 
wszechstronność i skrom ność są sobie równe, niezrów­
nane . J e s tem  przekonany— i nie j a  tylko, że p r a ­
ce d ra  H oluba za jm ą świetne miejsce w nauce, w 
etnografj i ,  geografii , naukach  przyrodniczych, w 
medycynie Dzieło dokonane w ro tundzie  u p ra ­
wnia do tego sądu  —  dla  tego zawczasu na nie 
zwracam uwagę tem pobieżnem sprawozdaniem  
on bowiem sam  unika  wszelkiej reklamy.

‘f f i B S J B I l  M A U i L
W  celu uczczenia s tu le tn ie j rocznicy K onsty ­

tuc ji  3 -go m aja  1791 roku , Towarzystwo p raw ni­
cze lwowskie postanowiło urządzić szereg  odczytów 
zakończony posiedzeniem  urouzystem. P r o g r a m :

W e wtorek dn ia  28 kwietnia odczyt d ra  L u ­
dwika F in k la :  W stęp  historyczny.

W e czw artek  dn ia  30 kw ietn ia  odczyt d .a  
Oswalda B a lze ra :  Reformy społeczne i polityczne 
Konstytucji 3 maja.

W  sobotę dn ia  2 maja uroczyste posiedzenie 
Towarzystwa prawniczego. P o rządek  dz ienny : 
1) Zagajenie. 2) Odczyt d ra  S tan is ław a S ta rzyń ­
sk iego: Prawnopol.tyczny ustrój Polski według 
K onstytucji 3 m aja  w porównaniu  z ustrojem in­
nych państw  europejskich.

Odczyty 28 i 30 kw ietn ia  odbędą się w lo­
kalu  Towarzystwa ul. K aro la  L udw ika 3 na 2 iem 
p ię trze  o godzinie 7 wieczór. IToczys te  posiedze­
nie w sali Towarzystwa muzycznego o godz. 7 wieczór.

W  Kole literacko - a r ty s tycznem  odbyła  się 
we czw artek  poufna n ara d a  w spraw ie  u tw orzenia  
b iu ra  prasowego, k tóreby podczas obchodu setnej 
rocznicy Konstytucji 3 maja zajęło  się nalcżytem 
informowaniem dzienn ikars tw a zagranicznego. —  
Uchwalono więc za  pośrednictwem  ajencyj w cel­
niejszych m iastach europejskich rozesłać do wszyst­
kich znaczniejszych dzienuikow depesze, wyjaśnia­
jące  znaczenie obchodu oraz opis u roczystość ',  a 
równocześnie postanowiono udać się do ziomków 
zamieszkałych za  granicą, by z pomocą d o s ta r ­
czonych im przez „Koło" publikacyj zechcieli po­
s ta rać  się o zamieszczenie w zagranicznych pismach 
a rtykułów  o konsty tucji  3 maja. Najbl ższe posie­
dzenie w tej sprawie odbędzie się  w niedzielę 
dnia 26 b. m. o godz. 7 wieczorem.

Rekurs Rady m. Lwowa przeciw rotp or/ą-  
dzeniu lwowskiego nam ies tn ictwa znoszącemu  
uchwały powzięte jirzcz R adę w sprawie obchodu 
3 maja, zos ta ł przez  ministerstwo odrzucony. To 
rozporządzenie m inisterstwa w n.czcm jednak nie 
k iępu jc  czynności kom itetu  obywatelskiego, k tó ry  
zawiązał się we Lwowie w celu uczczenia s tu le  
tniej rocznicy ważnego w dziejach Polski wypadku 
i obchód we Lwów e odbędzie s*ię według oglo 
szonego przez kom ite t  ten program u i będzie 
świetny i ukazały.

W Zaleszczykach na zaproszenie p. T ad e ­
usza Cieirtkiego, wiceprezesa R id y  powiatowej, 
zawiązał się w dniu 20 b. m. liczny kom ite t  ze 
wszystkich warstw  społeczeństwa celem u rzą d ze ­
nia uroczystego obchodu w dniu  se tnej rocznicy 
Konstytucji 3 maja. Uchwalono nas tępujący  p ro ­
gram uroczystości: Rano m uzyka przygrywać bę­
dzie po ulicach miasta , nas tępn ie  odbędzią. się 
solenne nabożeństwo, wieczorem iluminowanie m ia ­
sta, wieczorek m uzykalno-w okalny i odczyt. P o s ta ­
nowiono udać się do Rady miejskiej o nazwanie 
placu w śródmieściu placem Trzeciego Maja i wy­
stawienie na nim stosownego pomnika. W reszc ie  
wystosuje kom ite t  p rośbę do duchowieństwa obu 
obrządków, ażeby zechciało we wszystkich kościo­
łach  i cerkwiach tu te jszego powiatu podczas n a ­
bożeństw a w dum  3 maja wypowiedzieć stosowne 
wspomnienie o tej uroczystości.

W Tarnowie kom ite t  ściślejszy uchwalił w 
dniu 3 m aja  udekorow ać miasto a  wieczorem 
urządzić iluminację. Rano odpraw ią  się solenne 
nabożeństwa, a w k a te d rz e  celebrować będzie ks. 
b iskup Lobos. W  salach kasyna, Gwiazdy, resursy  
i O gniska zos taną  wygłoszone odczyty na tem at 
wiekopomnej konstytucji .

W Żywcu Die zapom niano o świętej dla każ­
dego P o lak a  rocznicy 3 maja. Postanowiono j ą  
też wspólnie z k ra jem  całym  obchodzić, a  chętni 
i gorliwi dla pracy narodowej obywatele żywieccy 
związali się w komitet,  k tóry już  cały program  
obchodu wygotował. W e d łu g  p rog ram u  tego liczi ć 
można n a  w ielką i św ie tną  —  ja k  na  małomiejskie 
stosunki —  uroczystość. Iluminacja , dekorow anie 
domów, pobudka uroczyste nabożeństw o ze śp,e- 
wem artystów  dyletantów  i odczyt —  oto  główne 
punkta . W ydz ia ł  powiatowy żywiecki zakup ił  ce­
lem  bezpła tnego rozdan ia  między gminy i włościan 
100 obrazów i 100 b roszurek  o konstytucji 3 m aja  
i wystosował odpowiednie pouczenie

W Stryju dnia 12 b. m. z a w ą z a ł  się kom i­
te t ,  k tóry  się k rz ą ta  gorliwie okuło przygotowań 
do uroczystego obchodu ku  uczczeniu s tu letniej 
rocznicy nadan ia  kons ty tu r j i  przez osta tn i sejm 
polski. K om ite t  uchwalił nas tępujący  program  ( b -  
chodu : O godz. 6 rano m uzyka odeg ra  pobudkę 
i obchodzić będzie pu wszystkich ulicach miasta . 
O godz. 10 rano odbędzie się solenne naboż. li­
stwo w rz. ka t .  kościele z odpowiednicm kazaniem. 
Na nabożeństw ie tein jaw ić  się m ają  in corpore  
wszystkie korporacjo i s tow arzyszenia  tu te jsze  ze 
sz tandaram i.  Fo nabożeństwie nas tąp i  o tw arc ie  
ulicy, lnnjąc j  od tąd  nosić nazwę „U lic i  3 Maja". 
Po po łudniu  o godzinie 4 odprawionein zos tanie 
nabożeństwo w synagodze izraelickiej. O godz. G 
odbędzie się wieczorek muzykalno - deklamacyjuy 
z odpowiednim odczytem. Miasto w dniu uroczy­
stości będzie dekorowane, a wieczorem rzęsiście 
oświetlone.

Z Sambora piszą nam : Idąc za p rzyk ładam  
s to l :cy k raju  i nie chcąc pozostawać w tyle za 
iimemi miastami galicyjskicmi i nasz Sambor, ta k  
zwykle eiehy i spokojny, prawdziwie wre od przy­
gotowań do obchodu s tu letniej rocznicy tak  wie­
kopomnego w dziejach naszego narodu  faktu, ja­
kim było liad.m.e konstytucji 3 maja. P rog .am , 
dotychczas już przez tu te jszy  kom ite t  ustanowio­
ny, może dać wyobrażenie o przebiegu, jak i  u nas 
będzie miała ta w spaniała  i n iezwykła uroczystość. 
W  wilję dnia, a więc 2 maja, urządzonym będzie 
w sali kasyna miejskiego wieczorek, w którego 
p r ig ra m  wchodzą: odczyt, deklamacje, śpiewy i
produkcje  muzyczne. liano w dniu  3 maja o dp ra ­
wione zos taną w kościołach obu obrządków solenne 
nabożeństwa, w czasie k tórych wygłoszą duchowni 
kazan ia ,  do uroczystości zas tos iw ane .  Po połu-
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No, to chodźmy! —  zawołał h rab ia  Karol,  
k tó rem u uśmiechać się zaczęła  pohu lanka  z pro-  
wincjonalnemi ak to rkam i

—  J a  nie inogę iść do te a t ru  —  wtrącił  W ła ­
dysław —  ̂ obiecałem Ignasiowi, że przyjdę na 
kolację, k tó rą  on wyprawia d la  Licharowycb.

—  Dla Licharowej, chcesz powiedzieć —  prze­
rwał mu Wic o —  une superbe fe m m e ...  Ignaś 
się  ponoś do n e j  zaleca.

—  Wypchaj się razem z twoim Ignasiem  i Li-  
charową —  zwracając się do W ładysława, k rzy ­
knął prawie Karol.  —  Co ciebie zawsze c ąguie 
do tak ich  sznapauiów  ja k  ten Ig n aś?  T u es com - 
p le te m e n t f o n !... Zaprosił  cię na  kolację, później 
on z babą  pojedzie, a ty będziesz m usia ł za trufle 
i szam pan płacić.

—  P rzes tań  K arolu!  cicbol Ludzie słuchają, nie 
wypada tak  g łośno krzyczeć. Doprawdy, że ten 
Ignaś me j e s t  zU m  chłopcem. Z resz tą  obiecałem  
mu, muszę zostać.

—  Zostań! zostań z nimi na  kolacji —  wmię- 
sza ł  się do rozmowy Wicio —  a jak skończycie, 
to przyjdź do te a tru ,  albo my po ciebie tu  wstą­
pimy. N asza ucz ta  u W róbla , drugi pokój na  p r a ­

wo. K azałem  przywieźć wspaniały bukie t.. .  No, 
chodźcie, dziewiąta ju ż  bije, nasze  diwy muszą 
się niepokoić, że mnie nie ma.

N asuną ł  czapkę bez daszku  n a  czoło i po ­
ś w i s t u j e  a r ję  z „B arona  cygańskiego" poszedł 
naprzód, Karol i J a ś ,  t a k  ja k  zleźli z wózka, nie 
przebrawszy się  nawet, poszli za nim. W ładysław  
zaś poszedł przez most na nowy bulw ar  przejść 
się t io ib ę  i równo z uderzeniem  dziesiątej godzi­
ny s-nalazł się w bi ardowej sali r e s tau rac j i  hote lu  
„B clle-V ue“.

—  Jaśn ie  pan U rsyński czeka już n a  jaśn ie  
p ana  w gabinecie —  wygłosił uroczyście przyo­
dziany w załojony frak  pierwszy garson  r e s ta u ­
racji —  proszę ja śn ie  p ana  za  m ną i wskazał 
mu drzwi na  prawo.

—  B ardzo  ci d n ę k u ję ,  żeś do trzym ał s łowa —  
powiedział Ursyński,  wyciągając do W ładysław a 
rękę  na  powitanie. —  Licbarowych tylko co nie 
widać. Kazałem  im zrobić: sz te r le ta  odgotowanego 
ty lko z m asłem  i kartofelkami, po angie lsku , r o s t ­
bef, przepiórki i kom pot ananasowy. Nic lepszego 
tu  nie dostanie . W ino sam w ybra łem  u Kulczyc­
kiego. Mumni, dobrej m a r k i . . No, j a k  ci s ię  to 
wydaje, nie z la  ko lacja?

—  D o sk o ra la !  —  o d p a r ł  machinalnie W ład y ­
sław.

—  Możebyśmy się wódki napili nim oni p rzy j­
d ą ?  W idocznie je s teś  zmęczony drogą, to cię p o ­
krzep i —  dodał Ursyński,  spoglądając na  W ła d y ­
sława, k tó ry  w rzeczy samej m ia ł  kw aśną m inę i 
zdaw ał się być znużony.

—  Dobrze, nap i ję  s ię !  Chodź do bufetu  —  i 
wyszli obaj do bilardowej sali.

Lecz zaledwie zdołali wypić po kieliszku 
kon iaku , w padł służący z doniesieniem, że przy­

je ch a ł  pan sowietnik z żeną. Ignacy wybiegł na  
przeciwko nowoprzybyłych i za  chwilę wprowadził 
do res tau rac j i  s łuszną,  bardzo przysto jną szatynkę, 
za nimi postępow ał z opuszczoną głową, niski, 
potulny małżonek E kat ie ryny  Timofiejewny, sza­
nowny Porfiryj Wasilewicz. W ładysław  w ślad za 
tą  procesją  u d a ł  się do gabinetu .  Dwóch draguń 
sk ich  j u n k r ó w * )  grających w bilar, spojrzeli 
rozciekawionemi oczami na Ignacego i L icharową 
i poszeptawszy coś z lokajem, przypieczętowali 
rozmowę dosadną  klątwą.

W gabinecie U rsyńsk i p rzedstaw ił K ierbicza 
pan i Licharowej, jako  swego najlepszego przy ja­
ciela, i za ją ł  się wyłącznie poważnym sowietni- 
kiem, k tó ry  j a d ł  za  trzech  i odpowiadał monosy­
labami. Pani za  to  z ożywieniem rozm awiała z W ł a ­
dysławem. Rozmowa toczyła się po ro sy jsk u ;  Li-  
charowa by ła  pa t r jo tką ,  należała do sławianofiluw 
i nie lub iła  m ieszania  doro zmowy francuszczyzny.

W krótce  pod wpływem hojnie dolewanego 
przez Ursyńskiego szampańskiego wina i pod 
ogniem zalotnych spojrzeń pięknej kobiety, zły 
h u m o r  W ładysław a zn ik ł zupełnie, rozbawił się, 
ożywił; zaczął sypać dowcipami, tak ,  że aż Ig n a ­
cy k ilka  razy rzucił  nań zaniepokojone spojrzenie. 
E k a t ie ry n a  Tirnotiejewna z coraz Miększym z a ję ­
ciem zaczynała się przysłuchiwać rozmowie m ło­
dego P o la k a ;  u rok  zaś jej piękności d z ia ła ł  u p a ­
ja jąco na  zmysłową n a tu rę  W ładysława. Ja sno  r ó ­
żowa suknia , ub rana  przejrzystemi koronkam i,  po­
zwalała podziwiać ciekawym oczom młodego czło­
wieka cały, cudownie piękny, śnieżnie biały b ius t  
młodej kobie ty ;  k rótkie  rękawy odsłania ły  p iękne 
jej łokcie aż  po ramiona... W zapale ożywionej

*) Kandydaci na oficerów,

rozmowy d el ika tna  i d robna ta  ręka  n ie jednokro­
tnie spoczę ła  n a  ręce sąsiada i czuł ou wówczas, 
j a k  szalone p rądy  wrzącej krwi przep ływ ały  mu 
przez cały organizm , a w ślad za  niemi przycho­
dził  dreszcz ja k iś  rozkoszny, nieokreślony...  Spoj­
rza ł  śmiałem, wyzywającem, pożądliwem wzrokiem 
wprost w oczy tej rozkosznej kobiety; ona odpo­
wiedziała m u  takiem  samem, może jeszcze bardziej 
wyzywającem spojrzeniem , a  u s ta  jej rozchyliły się 
n a  pół ironicznym, n a  p ó ł  lubieżnym uśmie­
chem.

—  Zdrowie wasze, p ię k n a  p a n i ! —  szepną ł,  n a ­
chylając się p raw ie  aż do je j piersi W ładysław  i 
jednym  haus tem  wychylił szk lankę  perlącego się 
płynu.

Licharow by ł ta k  zajęty  rozmową z Ursyń- 
skim , że nie zauważył hołdu,  ja k i  W ła d js ła w  zło­
ży ł  jego żonie.

—  P rzy jm uję  i d z i ę k u ję ! —  odpowiedziała, usu 
wając się trochę L icbarowa i wypróżniła również 
k ie liszek szam pańskiego. —  To za  zdrowie pol­
skiej m łodz ieży! ..  Czy pan  lubisz R osjan? —  z a ­
p y ta ła  go po chwili, uśm iechając się  zalo tn ie  i zno­
wu zbliżając się doń wyzywająco.

—  J a k  ja k ic h ?  —  odpar ł ,  pożerając j ą  wzro­
k ie m — są między nimi tacy... to j e s t  są  takie, k tó ­
re lubię, lubię, lubię strasznie .

—  Sza! — szepnęła ,  k ła d ąc  mały, różowy pa­
lec na  ustach  i równocześnie oczami wskazała na 
Licharowa, za ję tego  rozm ową z Ignacym. —  Pan 
jes teś  najczystszej wody Polakiem, lekkomyślnym 
i nieopatrznym.., ale p rzy je m n y m .. Panie ,  tam  mój 
m ąż siedzi, a  pan w jego  obecnośoi robisz mi n a j­
wyraźniejsze wyznanie m iłośa . . .  Cha! cha!  —  za­
śm iała  Się swobodnie. —  P rzebaczę  to panu, ta k  
dużo wina wypiłeś.,. J a -b o  b a rd z o  lubię Polaków

—  dodała  po chwilowym milczeniu — są  tacy ry­
cerscy, tacy uprzejm i, czuli... J a  was lubię, lecz 
was żałuję.. . Wy jesteście  ostatnim i mohikanami.. 
Jesteście  osta tn i z waszego n a r o d u .. Macie coś w 
sobie z tych średniowiecznych trubadurów , którzy 
to  od uczty, od uścisków kochanki, z p ieśn ią  w e ­
so łą  na ustach, ciągnęli na b 'su rm una i tam  g i ­
nęli,  w walce za  wiarę... Wyście tak  n iekonsekwent­
ni, j a k  byli tamci —  i tak zginiecie, j a k  oni zg i ­
nęli. —  Tu  rzuc iła  p łom ienne spojrzeń,e w stronę 
herkulesowej postaci Ignacego.—  Spójrz pan  tylko 
n a  niego —  mówiła dalej —  na Ignacego F ra n -  
cowicza. K szta łtam i cia ła  i rysami twarzy p rz y p o ­
m ina Jow isza  kapito lińskiego; je s t  tak  piękny i 
dobry, że nie ma kobiety na świccie, k tó raby  go 
nie pokochała.. . Tan wiesz dobrze, że i j a  go t e ­
raz  kocham — dodała, spoglądając m u  śmiało 
w oczy — a je d n ak  to nie m ężc z jz n a  —  to s ł a ­
ba, tkliwa kobieta. I wy... wy Polacy wszyscy ścy 
tacy... Ach, jakbym  p rag n ę ła  choć raz w ż»ciu 
spo tkać  prawdziwego mężczyznę.

1 ręka  jej w tej chwili spoczę ła  w dłoui W ła ­
dysława, k tóry rozm arzony wypitem w nem, do 
szaleństwa doprowadzony zmysłowemi spojrzen ia­
mi tej kobiety, śc iska ł  tę  ręk ę  i pieścił n a ­
miętnie.

—  S ą  n a  świecie mężczyźni... s ą ! —  szep ta ł  jej 
do ucha.

—  P a n  będziesz u nas... N iep raw daż?  — odpo­
wiedzia ła  mu, niby zaczynając nową rozmowę. -  
J a  nudzę się w domu. Mój mąż albo w sądzie, 
a lbo  w klub ie  siedzi... Ignacy ta k  izadko  przy- 
j e ż d f a . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dn iu  odbędą  się odczyty tak  w sali kasynowej, ja k  
ua przedmieściach górnych i dolnych —  przyczem 
rozdane zos taną  broszury  o znaczeniu dgo maja. 
P rzez  cały dzień  sklepy wszystkie będą pozamy­
kane ,  domy udekorowane, a  wieczorem nastąpi 
iluminacja, k tó ra  już dziś —  ja k  to z rozmaitych 
oznak ła tw o wnosić można —  św ietnie wypadnie. 
Opiócz tego ma plac, dotychczas zwany „Jatko- 
wym* o trzym ać nazwę „Placu 3 Maja*. Plac ten 
będzie też stosownie upiększony, a  nadan ie  mu no­
wej nazwy odbędzie się z odpowiednią uroczysto 
ś ią i pompą

Z Sędziszowa piszą nam I nasze miasteczko 
me pozostało  w tyle za  innem i w uczczeniu wie­
kopomnej rocznicy konstytucji 3 maja. Zatem o ile 
nas tylko stać postaram y się dniowi tem u nadać 
jak  najuroczystszą cechę. S trzajy  z raoździeży za­
g ra ją  na ran n ą  pobudkę, poczem odbędzie się so 
lenne nabożeństw o wraz z odpowiednim kazaniem 
w kościele  farnym, uroczysty wieczorek muzykaluo- 
wokalny, ja k o też  illuminaeja domów, k tó re  także 
w świą teczną przystro im y szatę.

Nowa pożyczka krajowa.
Sposób sfinansowania nowej 4-procentowej 

pożyczki krajowej,  d a ł  niektórym  dziennikom po ­
wód do wypowiedzenia słow ostre j ,  chociaż bez 
w ątpieuia życzliwej krytyki przeciw Wydziałowi 
krajowemu , k tó ry  zam iast odwołać się wprost 
do ogółu kapitalistów, wolał nową pożyczkę od lać 
po s ta le  umówionym kursie  krajowym instytucjom 
finansowym.

Uczyniono więc za rzu t  naszej najwyższej 
władzy au to n o m ic z n e j , że zaniechawszy ro zp isa ­
n ia  publicznej subskrypcji  zm arnow ała  sporo gro ­
sza krajowego i n ie d a ła  sposobności prywatnym  
kap ita l is tom  do zakup ien ia  obligów nowej pożycz­
ki po cenie tańsze j ,  lecz zm usiła  ich, że kup ią  
je  obecnie drożej,  bowiem z doliczeniem zy­
sku, k tóry wezmą pośredniczące insty tucje fi­
nansowe.

Na poparc ie  tego zarzu tu ,  przytoczono, że 
insty tucje  finansowe, objąwszy nową pożyczkę po 
ku rs ie  90 05 za  1UO zł., puszczą ją  w obieg  -  
ja k  ju ż  zapowiedziały — po kurs ie  9 1 2 5  zł i 
owoż przeoczono, t e  w tym motywie krytyki 
mieści się najsilniejsza obrona postępow ania  W y ­
działu krajowego. Jeżeli  bowiem instytucje finan­
sowe , puszczając  w publiczuy obieg nowy papier  
krajowy zadow alniają  9ię jedy nie zyskiem 1 2 0  zł 
na  każdej se tce  — to cały zysk z tej operacji 
wyBiesie tylko 18.000 zł. i ta  to cyfra stanowi 
b r u t t o  s t r a tę  funduszu  krajowego. S t ra ta  ta  
je s t  atoli znacznie mniejszą, jeże li  się weźmie w 
rachunek , że również rozpisanie publicznej su b ­
skrypcji pociąga za sobą znaczne koszta, że dla 
zapi wnienia operacji pomyślnego rezu l ta tu  t rzeba  
rozpisanie  publicznej subskrypcji inserować we 
wszystkich dziennikach krajowych, że trzeb* dać 
prowizję tym instytucjom k tóre  miałyby przyjmo 
wać podpisy i o db ie rać  zadatki,  że wreszcie prócz 
kosztów pocztowych przy śc iąganiu  golówai i roz- 
sy łauiu obligów, prócz kosztów korespondencji  te ­
legraficznej musianoby ponieść spoi o rozmaitych 
drobnych wydatków z rozpisaniem  subskrypcji n ie­
odzownie połączonych.

Odliczając to, byłby fuudusz krajowy — 
em itu jąc  nową pożyczkę nawet po tym kursie, po 
którym chcą j ą  obecnie puścić w obieg f inansu­
jące  insty tucje —  zarobił  dużo mniej niż 18 0 0 u 
z ł , a le byłby się naraz ił  n a  to, że gotówkę z tej 
pożyczki o trzym ałby  w ra tach ,  w znacznie później­
szym term in ie ,  gdy dziś —  używszy pośredn ic­
tw a krajowych instytucyj finansowych — otrzym a 
j ą  już  16 m aja  br. a  ulokowawszy na  ra' hunku 
bieżącym, znów prowizją umuiej-zy ową p rzy p u sz­
czalną s tra tę ,  j a k ą  pouiósł puszczając j ą  w obieg 
po 90 05 a me po 9 1 2 5  zł., j a k  to zamierzają 
uczynić finansujące pożyczkę instytucje.

Z resz tą  cały ten  rachunek  przypuszczalnej 
s t ra ty  je s t  wprost nieprawdopodobnym w cbcc t e ­
go, że W ydzia ł krajowy — puszczając w obieg 
po raz  pierwszy nowy 4 -procentowy papier  k ra jo ­
w y —  sam oszacował jego wartość kurs  iwą na 89 
za  100 z ł ,  a  jeże li  o trzym ał za niego 9 u 05 z ł ,  
to nie tylko nie naraził  funduszu krajowego na 
żadną  s t ra tę ,  lecz przeciwnie p rzysporzy ł mu zy ­
sku  na każdych  ICO zł. po 1 05 z!„ co na pó ł­
to ra  miljonie uczyniło 15.750 zł Tak przedstawia 
się  cyfrowy rachunek  sfinansowania osta tn ie j po­
życzki krajowej, bo chyba n ik t  z iinjzugoiznlszych 
zwolenników rozpisywania publicznej subskrypcji  
nie będzie się up ie ra ł  przy leni, że można ją 
rozpisy wać bez podania  ku rsu  emisyjnego - zda­
ją c  się na oszacowanie jej wartości kursowej przez 
subskrybentów  — ani nie mógł żą d ać ,  aby W y­
dział krajowy oznaczając kurs  emisyjny, oznaczył 
go wyżej tego ku rsu ,  po którym puszczono w o- 
bieg niedawno tem u pouobr.y papier  krajowy -  
pożyczkę propinacyjną.

Mały T êjleton.
HANDEŁES-

Nie cieszą się  względami ludzkości kruki i 
s ę p y ; nie cieszą się też niemi i liandełesy.

Tam te,  p rzypom inają  jej śin erci t r u p a ; ci, 
in inę  i cały łańcuch  brzydkich jej następców.

A je d n a k ,  jeśli spo łeczeńs tw o ,  o culość 
swoją dbające ,  posiada ka ta  i kom orm ka znałeś.- 
s ię  w niem musi miejsce i dla bandełesa .

Owady, zwane „g rabar /a in i* ,  usuwają z po­
wierzchni ziemi d robnie jszą  padlinę, aby nie za­
r a ż a ła  pow ie trza ;  ham lełes, usuwający pozosta­
łości po zbaukru tow anym , a więc um arłym  eko­
nomicznie człowieku, spe łn ia  tęż sam ą kanaliza- 
to r sk ą  funkcję.

F u n k c ja  to może nie p iękna, ale konieczna. 
Nie wszyscy mogą zarabiać ua  chleb sp rzedaw a­
niem kwiatów i p isaniem lirycznych poezji;  są 
zawody muiej ponętne dla um ysłu  i mniej p rzy­
jem ne  d la  powonienia, które je d n ak  również trzeba  
uwzględnić i uprawiać.

P os tać  to  z re sz tą  dwnlicowa, przypom inająca 
maskę staroży tną ,  k tóra  je  iną s t ro n ą  tw arzy po­
budza do łez, a  d ru g ą  do śm ie ih u

H ande łes  je s t  trugiczy, gdy ta -gujc  się za­
żarcie o pościel, wyrw aną z pod nieboszczyka, 
k tórego  za cenę jej m ają  pochow ać; nie b rak  mu 
je d n ak  komizmu, gdy ze swą zakrzywioną laską 
kręci s ię  po stancyjce kawalerskie j i przy każdej, 
p rzedstaw ionej sobie sz tuce odzieży, mówi lekce­
ważąco.

—  N a co mnie ten  łaaa th? . . .
Z nany  je s t  przytem jego system postępow a­

n ia ;  podobny on zupełn ie  do tego, jak im  się  p o ­
sługują...  pewni krytycy.

Gdy mu kto sp rzedaje  kamizelkę, py ta  o 
s ta re  b u ty ;  gdy mu k to  sp rzedaje  buty, pyta o 
s t a r ą  kam izelkę. Nigdy nie zadawalnia go to, co 
m a przed sobą, ta k  właśnie ja k  wspomnianych 
krytyków, k tó rzy  w dziele ar tys tycznem  pyta ją  o 
tendencję spo łeczną,  a w dziele ze spo łeczną te n ­
dencją, szukają uparcie  artyzmu.

—  Może pan m a s ta re  g i ta r ę ?  —  pyta  zwy­
kle, gdy mu już  pokażą i buty i kamizelkę.

Mimo pozornej wybredności, kupu je  wszyst­
k o ;  zepsu ty  prysznic, pos tum en t od lampy, k lu ­
czyk od zegarku, s tary  pantofel, dagerotyp dziadka, 
drzwiczki od pieca, jeden  tom sześcio-tomowej 
powieści, kom oda bez szuflad i używana wyka­
łaczka, wszystko przez tego niezrównanego alche­
mika może być na miedź prze top ione i w bez- 
denuyin jego worku pogrzebane.

D oszczętne ogołocenie kaw alersk iego  gn ia ­
zda  zabiera mu nie więcej nad dziesięć m inut 
czasu ; wychodząc, obciążony łupem , py ta  jeszcze
0 szpilkę tkw iącą w kraw acie gospodarza, i o de­
wizkę wiszącą przy jego  kamizelce (zegarek od 
daw na już  na urlopie), o kam asze,  k tó re  ma na 
nogach...

H ande łes  lubi kaw alera ,  a  w sym patji  tej 
tkwi coś więcej nad  pociąg, jak i  w ytwarza in te­
res. Przy kawalerze rozchm urza  twarz swoją, 
k tó ra  gdzieindziej tylko drapieżność wyraża Zdo­
bywa się nawet n a  jowialność, pochlebstwa i sen ­
tyment.

Dziwi to tem bardzie j,  że często p ad a  o- 
t ia rą  figlów kaw alersk ich ,  k tóre  n ie zawsze koń 
czą  się d la  niego wesoło.

Raz n ap rz y k ład  kuwaler sprzedaje  kami 
zelkę, w której,  jakoov  przez zapomnienie, zos ta­
wił złoty zegarek. I lan d e łe s  zegarek  namacał, 
ale udaje, że go n e spostrzega.

—- Ile za ren łaaach  ?
— Pięć papierków
— Dam pięć szóstek.

- Albo płać pięć papierków, albo oddaj k a ­
mizelkę

—- Na co mam oddać?  Dam sześć szóstek
—  M aterja ł angielski,  robota  f iancuska sprzączka 

prawdziwa stalowa —  zastanów się! Z resz tą  na­
m yśliłem  się. Nie sprzedam  —  oddaj kamizelkę...

— Co to je s t  oddaj!  A jakbym  ja  panu  do 
brodziejowi da ł  papierka...

—  Nie sp rzedam  naw et za. cztery.
—  Dam dwa papierki chcę s tracić !
—  Mówię i i ,  że nie sprzedam  —  chyba że 

dasz trzy guldeny...
Po kró tk im  targu , udając  głupiego, płaci 

trzy  guldeny —  za rzecz, k tó rą  w innym razie 
wziąłby za sześć szóstek

A gdy już, zwinąwszy nabytek, kaw aler  wy 
ciąga rękę i mówi obojętnie

—  Ale, ale . W lewej kieszonce zostawiłem 
zegarek...  Wyjmij go, proszę, i połóż na stole...

H an d e łes ,  szarp iąc  brodę ze złości, usiłu je  
przeczyć.. . Ale są świadkowie, k tórzy  grożą są­
dem. Rad nie rad, oddaje  zdobycz, wpadając 
najfatalniej we w łasną pułapkę.

Kto nie ma pieniędzy, pom aga sobie dow 
cipem, a tego rodzaju  figle stanowić inają niby 
odwet za wyzysk bezlitosny, jakiego dopuszczają 
się handełeBy względem b iednych ,  więc bez­
bronnych.

W czasach, gdy m łodzież uniwersytecka m ie­
wała dobry huiuor, wymuszono raz  na  hande łes ie  
wyższą cenę w spo-ób iście oryginalny.

Późnym ju ż  wieczorem kilku akademików 
zaczep ;a hand la rza  na u l icy :

—  Mamy do sp rzedan ia  dużo garderoby, po 
ściel, meble...

—  A sta re  bu ty  j e s t ?
—  Są s ta re  b u ty ;  znajdzie się nawet s ta ra  

gitara.  .
—  Pójdę...

A le to musi być zrobione w s e k re c ie . .
—  Dlaczego nie! J a  do sek re tu  jak  ryba  do 

wody.
—  Schodam i dostać się do nar; nie można, bo 

by spos t rzeg l i . .
—  A z  czem się d o s ta ć :  z p o w ie t rz em ? . .  

Tylko gęś  może się dostać z powietrzem!...
— Wciągniemy cię w koszu...

Co to je s t  w koszu? Kosz jest dla jabki,  
dla gruszki,  dla cebule, a le m e  dla porządny stu- 
rozakouny su p i ic ! . . .

—  Nie chcesz, tu nie.
—  A dużo ja  tam z a ro b ię?

J e s t  g a rd e ró b  i, pościel, meble...
—  A s ta ry  buty  je<t?

J e s t  i s ta ra  gitara...
Pójdę...
Kosz był ju ż  p rzygotow any; akadem icy wsu 

(l/.ili weń żyda i wciągnęli oknem nn drugie  p ię­
tro. U Jy  przyszło  do ta rgu ,  handełes  dawał za 
wszy.-tko oburza jąco  niskie ceny. Zaciął się i pod­
nosić ich nie chciał

— Nie postąp isz  w ęce j?  — pytają wreszcie, 
akademicy.

—  Ani g r r r o s z ! na moje sumienie!
No, to s iadaj do k o s z a ; spuścimy cię na  dół..

Żyd siada, kosz poczyna zjeżdżać na dół 
tryum falnie , ale w p łowię drogi, na  wysokości 
pierwszego p ię tra  za trzym uje  s ę

— W io! wio! —  woła handełes. —  Niech p a ­
nowie akadąymki ciągną na dół...

„Panowie akadem iki"  je d n ak  wychylają oknem 
śmiejące twarz • i sk rob ią  mu marchewkę.

— Dla czego ti-n kosz nie jedzic? . .  Co to 
zn a c z y ?

To znue/y, że jeżeli nie zgodzisz się na n a ­
sze ceny. będziesz wisiał w powietrzu do rana .. 
Nie chcemy cię wyzyskiwać, ale musisz zapłacić 
za wszystko sprawiedliwie Z i  p łu s icz  dasz tyle., 
za spodnie tyle... za su rd u t  tyle... itd.

Handełes  oburza  s i ę .. Straszy, że zrobi gwałt. , 
F ig larze jednak  ostrzegają, ż.e za pierwszym krzy­
kiem sznur prze tną

Nnc b ł a  zimna pierwsze pię tro  wysokie, 
bruk  twardy, uliczka pu>ta... Skończyło się na 
tein. że żyd targu dobił, pojechał w górę, zapłacił 
ceuy umówione i wymówił sobie tylko, aby go 
wypuszczono schodami

Kawaler j e s t  dla liaudełesa tylko niebez­
pieczny; właściwymi wszkaże jego wrogami są  psy
1 stróże.

Począwszy od maleńkiego piuczerka, a skoń­
czywszy na olbrzymim dogu, każdy pies dobrze 
wychowany, uważa sobie za obowiązek wymyślać 
handełesowi, a jeśli się uda, chwytać go zęhami 
za c h a ła t ;  s tąd  to zapewne ma on zawsze poły 
oberwanp.

Stróż poprzysiągł mu rów.deż n ienaw iść ; j e ­
dnym zaś z powodów tej nienawiści jest  —  zaz­
drość. Zazdrości on ż idow i dobrych interesów, 
robionych na  lokatorach  W yobraża sobie bowiem, 
że wyzyskiwanie tych osta tn ich  należy z p raw a 
do niego.

Widziałaś, m a tk o ?  —  mawia nieraz do żo­
ny  —  żydy wyniesły kożuszek od tego z trzeciego 
piętra.. .

— Widziałam... Po prawdzie, więcej tam skóry 
n iż fu tra  ale zawsze jeszcze gahtnty kożuszek — 
a na  ciebie, widzi mi się, byłby akurat.. .

- -  Miałem ci j a  na  niego wielką ochotność, ale 
czy to  żydy naszego b ra ta  kato lika  dopuszczą?..

—  Przy tem , że i wedle pieniądzów dużo ci 
brakowało...

—  To i coż! Nie mógł to taki loka tor  dać d a r ­
mo? Małnm to mu bram v n a o tw ie ra ł l .

Dużo slow nieprzyjemnych musi nasłuchać 
się. handełes  od stróża. Ale słowa nie robią na 
nim żadnego wrażenia. Nawet nie odpowiada na 
nie. Złe prawdziwe zaczyna się d la  niego dopiero 
z chwilą, gdy słowom przychodzi z pomocą r ę k a . .

H andełes  wyrzucony za bram ę, podnosi zwy­
kle gwałt wielki. Czyui on to nie dla tego, aby 
honoru bronił, lecz jedynie w celu zwrócenia uwagi 
lokatorów na siebie i swoje usługi. Kłócąc się ze 
stróżem wodzi oczami po oknach, dając znaki po­
rozum ienia  kucharkom  i mieszkańcom oficyn. 
W yrzucony wreszcie, powraca w pięć m inut póź- 
uiej, z uporem  i punktua lnośc ią kochanka, sp ie ­
szącego na  schadzkę miłośuą.

Do domów porządnych i a rystokra tycznych  
zwykle handełesów nie wpuszczają Na bram ie je ­
dnego z tak ich  domów widziałem raz nawet k ar tę  
z nap isem : „H andelesom , kościarkora i psom wstęp 
wzbroniony.* Dało to powód jednej z nich do z ro ­
bienia wcale słusznej u w a g i :

— Niech jaśnie s tróż k ar tę  uiżej powiesi, bo 
psy nie zwyczujne przy czytaniu pyska  w górę 
zadzieiać..

S tan  powietrza wywiera na  haudełesów po- 
dobuie jak  na bak ter je ,  wpływ potężny. P rzed  
słońcem chowają s ię ;  p iękna pogoda płoszy ich; 
powietrze czyste, ciepłe, zdrowe dzia ła  na  nich 
zabójczo. Latem , na wiosnę i o wczesnej jes ien i 
rzadko się słyszy donośne ich krakanie; gdy stoty 
przyjdą, mróz ściśuic i słońce skryje się za chmu 
ry, po wszystkich dziedzińcach, uliezkach i z a u ł­
kach b rzm ią  jęki ponu re :

— Ilande le  h ap d e le '  h an d e le l  haudele 1
H ande łes  rzadko kiedy operuje na w łasną

rękę i dla własnej jędynie  korzyści.  Najczęściej 
stauowi ou tylko jedit^  z macek olbrzymiego po­
lipa, który  oplótł całe miasto  i wysysa zeń swoje 
zarobki.  P ieniądze, którem i płaci,  dali mu inni; 
inni też zab io rą  lwią część zysków i łupu ,  który 
oa  w worku swoim przyniesie.

Ten  oberwaniec, który dokonywa przeważnie 
operacyj centowy cli, potrafi znaleźć w potrzebie 
setkę guldenów i więcej na korzystny d ia  siebie 
interes. Rozumie się, że takiej sumy nie dobędzie 
ze swego zatłuszczonego woreczka. Da mu je  s to ­
warzyszenie, k tó rem u służy.

Prawie żaden handełes  nie dzia ła  w odoso­
bnieniu od innych. Zasada „jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego* obowiązuje go zawsze i wszę 
dzie. Jeże li  jego kolega ofiaruje za  s ta re  buty 
dwie szóstki i powie; „nie  postąpię , ua moje su ­
mienie* — on nie podniesie ceny o cent, choćby 
wiedział,  że bu ty  warte  są dwa guldeny.

Każdej, choć trochę ważniejszej op-racji ,  do­
pełn ia ją  handełesy  w porozum ien iu ;  um ieją zaś 
porozumiewać się znakiem nicdostrzeżouyin, gie- 
stem, spojrzeniem kaszlnięciem, kichnięciem itp. 
Gdy jeden  znajduje się w mieszkaniu, drugi cze­
ka na schodach, trzeci w bramie, czwarty przed 
donwm, piąty po drugiej s t ron ie  ulicy N a dane 
has ło  skup ia ją  się wszyscy i tworzą legjon.

Codziennie o zm roku ulica S erbska  zapcha­
na bywa t łum em  haudełesów Wszyscy oni m ają  
w rękach najrozm aitsze przedm ioty ,  od sta rych 
cylindrów począwszy, ua lam pach i posążkach koń­
cząc Na sejmiku tyin odbywają głośne narady, 
pokazują sobie wzajem trzym ane przedmioty, p ła-  
<ą i odbiera ją  pieniądze i spraw ia ją taki hałus, 
j a k  s tado kruków, unoszące się nud zdechłym ko­
niem.

To handełesy , odbywające codzienną , s < s j ę “
Na tej sesji, zniesione ze wszystkich k ra ń ­

ców m ias ta  łupy ga tunku ją  się i dzielą  każda 
rzecz oszacowywa się na pieniądze, a każda ope­
racja ocenia z p u nk tu  handlarskiego, przyczem 
myśliwy za trzym uje  zwierzynę, a p ieskom goń­
czym dosta je  się —  odprawa.

A podczas gdy stu  mniej więcej ludzi liczy 
g rube zyski na bliźnim zdobyte, s tu  innych w ty m ­
że czasie op łakuje  s tracone m ajątk i,  m ierzy g łę ­
bokość swej iuiuY i p y ta :

—  Co będzie ju tro? ..
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JE. P Namiestnik przyjechawszy onegdnj w po­
łudnie rlo Jasła natychmiast przeprowadził ścisłą lu­
strację starostwa, następnie zaś zwiedził budowę no­
wego gnmchu gimnazjalnego, szpital powszechny, 
strażnicę ochotniczej straży ogniowej, gmachy sądowe 
i więzienne. Na obiad udał się p. Namiestuik do pp. 
Gorajskich w Moderuwco. Wczoraj zwiedził p. Na­
miestnik wszy-tlue szkoły w Jaśle, a. w południe 
udziela! umljeiicji. Wieczorem opuścił p. Namiestnik 
Jasio i dziś rano powrócił do Lwowa.

Z uniwersytetu Miuistcrjum oświaty zatwier- 
ilzilo liabilitację dra Stanisława Krzyżanowskiego ua 
docenta nauk pomocniczych do historji, ua uniwei y - 
teeie jagiellońskim w Kiakowie.

Konkurea Wydział krajowy rozpisał z termi­
nem do 20 ninja b. r. konkurs ua opróżnione w za­
kładach wojskowych trzy bezpłatne miejsca funduszo­
we z fundacji jubileuszowej im. Cesarza Franciszka 
Józefa I. Miejsca te zostaną nadano począwszy od 
roku szkolnego 1891 92 w akadcmji wojskowej w 
Wiener Nenstadt, w akademji technicznej wojskowej 
we Wiedniu i w akademji marynarskiej. O miejsca 
te tunduszowe mogą się ubiegać tylko galicyjscy mło­
dzieńcy polskiej lub ruskiej narodowości. Stan i 
obrządek nie stanowią różnicy.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego 
w StrjjU ogłusza z terminem do 15 maja konkurs 
na {posadę pierwszego dyrektora Towarzystwa, z ro­
czną płacą 8ttO zł.

Z armji Starszy lekarz, sztabowy 1 kl. dr. 
Emanuel Arzt, kierownik szpitalu garn we Lwowie 
przeuiesiony został w stan spoczyuku i otrzymał cha­
rakter jeneraluego lekarza sztabowego ad  honores. 
Starszy lekarz sztabowy dr. Wilhelm Tonuer, k iero­
wnik szpit. garu. w Przemyślu, otrzymał jednoroczny 
urlop. Oficjał kancelarji wojskowej VIII klasy rangi 
Apolinary Skibniewski został oficjałem VII kl. i otrzy­
mał tytuł radzcy cesarskiego. Oficjałów rachunko­
wych Leopolda Piskorza, Willi. Czernego i Wlad, 
Grzywińsku-go przcuiesiouo w stan spoczynku.

Zmarli Jan Dębski, towarzysz sztuki drukar­
skiej, zmarł w Krakowie w 2') r. życia.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
kuchni luilowej odbyło się wczoraj pod przewodni­
ctwem lir Maru Badeniowcj. Z porządku dziennego 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie ustępującego 
wydziału, w którem zaznaczono, że w r. z. zwięk­
szyły się wkładki członków o 35G zł. 50 ct., a liczba 
wydanych obiadów o 15.343. Obiady te  sprzedawała 
kuchnia ludowa po 5 i 10 c t ,  pomimo, żc koszt 
własny obiadu wyuosit 12 /„ ct. Następnie wybraio 
wydział na r. 1891, w którego skład weszli: Marja 
lir. Dadeniowa (jako prezydentka), pauie Balkowa, 
Balntowska, Breyerowa, Bratkowska, Moszyńska, Wlo- 
dzimierzowa kr. Dziednszycka, pp. dr. Graffl, dr. 
Goldman (jako kasjer), pani Gromauowa, p. Gul.ry- 
nowiczowa, ks. infułat dr. Jurkovrski, p. Kleinowa, 
p. Lew foki Bolesław (jako sekretarz), pp. Librewska, 
Mariańska, Michalaku, Moehuacka, p, Olszewski (jako

dyrektor), pp. Piłatowa, Szayerowa, Tillowa, Werne- 
rowa (jako wieeprezydentka), p. dr. A. Zgórski (jako 
kontrolor).

Z kolei uchwalono wpisać do księgi złotej lir. 
Marję Badcniową, zamiauować członkami lionorowemi: 
JE . ks. arcybiskupa S. Morawskiego i Stanisławową 
lir. Badeniową i postanowiono przystąpić do wybudo­
wania własnego domu na pomieszczenie kuchni i 
urządzić zabawę ogrodową na dochód towarzystwa 
dnia 7 czerwca b. r.

Kancelarję adwokacką w Jordanowie otwo­
rzył dr. Wiktor Kutrzeba z. Myślenie, we Lwowie zaś 
dr. Stanisław Starczewski.

Śmierć ó. p. Heleny ks Sanguszkownej,
której zwłoki dziś zostały przewiezione z Krakowa 
do grobowca rodziunego ua cmtntaizu tarnowskim, 
opłakuje szczerze i gorąco Taruow, miasto, w k tó ­
rem zmarła świadczyła sporo dla ubogich i hojnemu 
datkami wspierała ochronki sierot, szpital 1 przytu­
lisko ubogich. Wdzięczny Tarnów przybrał się ua 
dzień pogrzebu żałobnemi flagami, a w dzisiejszym 
pogrzebie wzięła udział cała Rada gminua z burmi­
strzem na czele, oraz wszyscy członkowie Rady po­
wiatowej.

„Macierz polska* nie ustojąc w usiłowaniach, 
mających na celu szerzenie oświaty wśród ludności 
wiejskiej, zwróciła uwagę na potizebę szybszego roz­
powszechniania wiadomości rolniczych. Wydawanie 
specjalnych ksiijż.eczek rolniczych, których liczba co- 
roczuie się zwiększa, nie wy dała się Radzie wyko­
nawczej „Macierzy polskiej* wystarczającem. Dla te ­
go wzięła oua na swój koszt wydawnictwo „Gospo­
darza wiejskiego*, wychodzącego pod redakcją p. 
Władysława SzyLińskiego. Czasopismo, przez swą 
perjody czność, działa szybciej i silniej, pobudza wię­
cej ludność rolnicza do myślenia i do stosowania po­
wtarzanych. w odpowiedniej porze a w formie przy­
stępnej podawanych jej, naukowych wiadomości. Tym 
sposobem więc {przygotowuje luduość i przysposabia 
ją  do czytania fachowych książeczek i wprowadzania 
ulepszeń do zaniedbanego dziś gospodarstwa rolnego. 
Pragnąc zaś uczynić „Gospodarza wiejskiego* do­
stępnym dla najuboższych roluików, Rada wykonaw­
cza „MnciiT/.y* oznaczyła roczną prenumeratę za 24 
numerów tegoż czasopisma na 60 centów. Cena ta, 
tvc.cz jasua, musi przynieść stratę finansową wyda­
wnictwu, ale może istotnie zbawieune mieć skutki.

Rada wykonawcza „Macierzy polskiej* nta, ż.e 
ogól nasz całą silą poprze jej patrjotyczne usiłowa­
nia. Prenumeratę adresować należy do Adminiuistra- 
cji „Macierzy polskiej* we Lwowie, w gmachu sej­
mowym.

Prywaty8tki, które zamierzają składać e g z a ­
min dojrzałości w c. k. żeńskiem seminajain nauczy- 
cielskieui we Lwowie z końcem bieżącego roku szkol­
nego, mają wnieść podania uajdulej po dzień 20 
maja li. r. do dyrekcji zakładu. Podania tc, należy­
cie ostemplowane, mają zawierać: 1) metrykę uro­
dzenia; 2) świadectwo zdrowia, wystawione przez le­
karza urzędowego; ,'!) świadectwo moralności i 4) 
kr..tki opis odbytych nauk z wymienieniom dziel do 
egzaminu pr/cstudjowanydi.

Temperatura. Termometr -f- 7" K. Barometr 
7(i *. Idzie w górę. Pochmurno Wiatr mniejszy. 
Wypogodzą się.

Ze 8Ztuki. Wystawa lwowska zyskała w osta­
tnich dniach kilkanaście nowych utworów pędzla i 
dłuta, między innemi większych rozmiarów obraz St. 
Bieńkicwicza, „Polonia* Grottgera, „Dwa pokoleuia* 
Augustynowicza, trzy prace, lleimrotha, Jasińskiego, 
Kornbergera, Kfihlera dwa portrety, Lewandowskiego 
„Medalion*, Lnskiny „Studium1, Szernera „Pochód 
i.isowc/.yków*, Stachiewicza dwa obrazy, Trojanow­
skiego „Arabska ulica w Algierze*.

W przyszłym zaś tygodniu ujrzymy na naszej 
wystawie jedną z najpiękniejszych kompozycyj zna­
nego i wysoce cenionego artysty, Witolda „Pruszków 
skiogo pod tytułem „Unitka".

Slub Dziś w kościele GO Bernardynów we 
Lwowie odbędzie się ślub panny Krystyny Ciechnl- 
skicj z p. Janem Maniakiem urzędnikiem magistratu 
w Tarnowie.

Od p. Franciszka Bondyego. księgarza w Wie­
dniu, otrzymujemy następujące pismo: „Wielmożny
Panii* Redaktor c! W kronice szacownego Pańskiego 
dziennika 7. d. 21 kwietnia b. r. umieszczona była 
skarga pana Edmunda L. Bieńkowskiego na moję 
firmę: Rzecz miała się tak :  Przy ekspedycji pakie­
tów zostały dwa adresy zamienione, w skutek czego 
dostał pan Edmund Lada Bieńkowski, akwizytor kr. 
Tow. Wz. Ubez. w Wadowicach pakiet {przeznaczony 
dla p. 11. Rottera z Koemerstadt, który otrzymał za­
mówiony przez p. Bieńkowskiego ■ album Grottgera. 
Na drugi dzień, gdym tylko dostał list od p. Rottera 
z Roemerstadt (którego kopią leż załączam) a więc 
jes cze przed ogłoszeniem skargi, napisałem do p. 
Bieńkowskiego, ażeby mi zwrócił nu Inie przesłaną 
Mii poselkę a równocześnie {przysłałem Mu zamó­
wiony przezeń album Grottgera, prosząc Go o wyba- 
cc n ic ,  że zaszła taka pomyłka w ekspedycji.

Mam więc prawo upraszać p. Bieńkowskiego, 
ażeby naprawił wyrządzoną mi krzywdę, bo omyłka 
może się każdemu przytrafić, a tein łatwiejszą była 
w mojej księgarni, która ekspeljnje codzień takie 
mnóstwo książek w rozmaite strony Mouaicliji.

Z głębokim szacunkiem F ranciszek  B o n d y ."

Bataljony bośniackie po raz pierwszy w r. b. 
{przybędą do Au-t ji na stale garnizony do Wiednia 
l Pesztu.

Także moda. Znaną jest powszechnie fotogralja 
zamordowanej artystki Wiśniowskiej. Uparta o stół, 
wznosi artystka kokieteryjnie oczy ilo góry, a nsta 
ułożyła w uśmiech namiętny. Owóż moskiewskie 
dzicuu ki donoszą, że poza ta  tak  się podob ila pa­
niom moskiewskim, iż teraz w Moskwii- innych foto- 
gratij kobiecych prawie nic ma. Wszystko co tylko 
jest z {pretensjami, zdejmuje się ń lu Wiśniowska.

Wypadki na kolei państwowe). Onegduj rano 
na dworcu kolejowym w Czerniowcach, jeden z pala- 
r/.ów dostał się pomiędzy dwie lokomotywy będące 
w ruchu i odniósł bardzo ciężkie uszkodzenia.

Na stacji w Czerepkowcach strażnik kolejowy 
Stefan Kozak, rodem z Łańcuta, znalazł się tak bli 
sko pociągu będącego w rucliu, iż lokomotywa po­
chwyciła go i oderwała mu lewą nogę.

Nowe urzęda pocztowe wejdą w życie z 
dniem 1 maja b. r., a to: na stacji kolejowej w
llrśbcnowic w pow. stryjskim i w Osieku kolo 0 -  
swięcima w pow. bialskim. Do okręgu doręczeń 
pierwszego należeć będzie tylko miejscowość Hiefie- 
nów, zaś do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w 
Osieku miejscowości: Osiek, Karolin, Głowuik, Wło­
sień i obszar dworski Osiek-Górka.

Profesor żebractwa. Na rogach ulic dzieluicy 
najuboższej w Londynie rozlepiono temi duiami na­
stępujące plakaty; „Profesor Lazarus Wigau ma
zaszczyt podać do wiadomości ogółu, iż założył ko­
legium, w którem wykłada praktycznie zasady że­
bractwa w Anglji. Podejmuje się on dzieci powie- 
rzoue sobie wyćwiczyć w udawaniu wszelkiego ro­
dzaju kalcctw bez szwanku Da zdrowiu. Za umówioną 
opłatą profesor wskazuje najlepsze ulice do eksploa­
towania w miłosierniejszych dzielnicach Londynu i 
okolicj. Sprzedaje i wynajmuje kule, sztuczne naru-

śla, wrzody i rany; psy tresowane dla uiewidomych 
i bliźnięta dobrane najnmiejętuiej. Wysyła na pru- 
wiucję. Szybkość i dyskrec ja! Adres frauco, 17, Rosa 
Court, Shoreditch E “.

Ustna egzamina dojrzałości w szkołach śre­
dnich rozpoczną się w bieżącym roku, w gimnazjach; 
w Brodach dnia 17 lipca, w Brzeżanach 27 czerw­
ca, w Drohobyczu 23 czerwca w Jaśle 3 czerwca, 
w Kołomyi 16 czerwca, św. Anny w Krakowie 22 
czerwca, św. Jacka w Krakowie 25 maja, III w 
Krakowie 4 czerwca, akademickiem we Lwowie 1 
czerwca, II we Lwowie 18 czerwca, Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie 8 czerwca, IV we Lwowie 12 
czerwca, w Nowym Sączu 4 lipca, w Przemyślu 16
lipca, w Rzeszowie 25 maja, w Samborze 8 czerwca,
w Sanoku 10 czerwca, w Stanisławowie 4 lipca, w 
Stryju 17 czerwca, w Tarnopolu 9 lipca, w Tamo
wie 27 czerwca, w Wadowicach 10 lipca, w Złoczo­
wie 13 lipca.

W szkołach realnych zaś w Krakowie dnia 25 
czerwca, we Lwowie 15 czerwca, w Stanisławowie 8 
czerwca

Najlepsza odpowiedź Pod powyższym tytułem 
umieściliśmy w wczorajszym uumerze głos „Jednego z 
kapłanów*, w sprawie P olsk i, wydawanej przez 
ks. Stojałowskiego i zamieszczonego w niej „Głosu 
kapłana-jubitata*. C \u s  otrzymał w tej samej spra­
wie list ks Siedleekitgo, który pouiżej umieszczamy.

W  czasopiśmie T o lsk a  z duia 17 kwietnia 
1891 r., wydawanem w Cieszynie umieszczony byl: 
„Głos kapłana jubilata do braci kapłanów i wszyst­
kich Polaków-katolików*, który to artykuł zasługuje 
koniecznie na odprawę, aby uie myślano ogólnie, że 
polski kler z uim się. solidaryzuje. "

Nie uważałbym za stosowną rzecz odpowiadać 
na taki artykuł, gdyby uie te  słowa szauownego ko­
respondenta: „Owóż ja  starzec kaplau, stojący nad
grobem i od 50 la t  apostoł ludu żywem słowem i 
piórem i t. d gdyż te stówa są za- poważne i na 
odpowiedź zasługują koniecznie.

Z obroną ks. Stojałowskiego w krótkich sło­
wach się rozprawię. Z pewnością żaden z braci ka­
płanów nie zaprzecza kt. Stojalowskiemu zdolności 
wielkich i za-ług około ludu naszego, tem mniej ja, 
k tóry  mam w swej paratji włościanina,- co uczestni­
czył w pielgrzymce do Rzymu pod przewodem ks. 
Stojałowskiego i do dziś duia ze łzami w oczach 
wspomiua, jaką  szczerą opieką ks. Stojałowski lud 
otaczał.

Ale niechże ks Stojałowski pamięta, że każdy 
kapłan przy święceniu swem składa uroczystą przy­
sięgę ua posłuszeństwo bezwaruukowe każdoczesuemu 
ks. biskupowi i niech nie obłudnie, ale prawdziwie, 
szczerze, otwarcie uzna swą winę, a wteuczas niech 
będzie przekonanym, że my wszyscy kapłani staniemy 
po jego stronie w wydawnictwach ludowych. Tak 
jednak, jak dotąd postępuje, rachować na nas nie 
może, bo starszy doświadczony kapłan nie da się 
sprowadzić z drogi swych obowiązków, ale wieleż 
to młodych na bezdroża sprowadzić może?

A teraz z księdzem jubilatem chciałbym Bię 
rozmówić. By tam się księdza jubilata z ręką ną 
sercu, jakiem prawem w swej korespondencji rzuca 
się nu szlachtę? Proszę ks. jubilata rozpatrzyć się w 
fundacjach naszych biskupstw, naszych parafij, któż 
je fu ud o wał, jeżeli nie szlarhta? A więc któż dał 
pierwszą podstawę {pobożności, moralności, jeżeli nie 
szlachta?

Rozpatrzmyż się w naszej martjrologji. Kto 
cierpiał zu kraj? Kto ofiarował swe życie, majątek, 
jeżeli nie szlachta? Kto pierwszy chciał usamowoluić 
włościan, jeżeli nie szlachta? Patrzmyż na powstanie 
Kościuszki, rok 1831, a nawet rok 1863; — któż 
to więcej ucierpiał, jak szlachta? Nie twierdzę tego 
ua gołej pod tawie, giiyż sam byłem uczestnikiem 
walki 1863 roku i ośm miesięcy nosiłem kajdany 
moskiewskie, więc. z doświadczenia pr/yznać muszę, 
że największą ofiarę {poniosła szlachta.

Dzisiaj zobaczmy, kto tworzy stypeudja, szpi­
tale, ochronki, jeżeli nie szlachta?

Pytam się. us. jubilacie, co może być ideal- 
niejszego, jak, jeżeli dwór, plebania i gmina postę­
pują zgodnie? Więc nie drażnić ua darmo ludu, uie 
bałamucić go, ale uszlachetniać, poduosić, —  to jest 
naszem zadaniem!

Nic mamy niliiłistów i socjalistów dotąd, więc 
uie wytwarzajmy ich lekkomyślnem postępowaniem, 
albo źle zrozumianą miłością dla ludu, a z pewno­
ścią wtenczas sumiennie spełnimy swój cbowiązek,

W Strzelcach Wielkich. Ks. (y lleksa n d er  S ie ­
d leck i, paoboszcz.

Zbrodnia i miłość. Świeżo w paryskim handlu
księgarskim pojawiła się książka, której treść do pe­
wnego stopnia sam tytuł tłumaczy; brzmi on: „Paryż 
cierpiący. Więzienia paiyskie i więźniowie.*

Książka ta, obejmująca 500 stronic wspaniale 
ilustrowanych, a  nosząca podpis sędziego śledczego 
Adolfa Guillota, wieloraki a  poważuy przedstawia in­
teres. Badacz cywilizacji, psycholog, lilautrop, nawet 
psyclijatra —  wszyscy mieliby z czego czerpać.

Sludjując zbrodnię i przejawy jej w ogóle, ze 
szczególnym naciskiem rozszerzył się autor nad ro­
dzajem jej — dziś bezsprzecznie górującym we Francji 
ponad innemi —  nad zbrodnią na pobudkach miło­
snych opartą.

I nic dziwnego; przyciąga ono i czaruje, 
otaczając często mordercę aureolą romantyzmu. Nade- 
wszystko kobiety, które nożem lub kulą w imię mi­
łości dopuściły się zbrodni — zwłaszcza gdy się nie­
szczęściem lub piękuością uyróżuiają —  budzą cieka­
wość i pewien rodzaj sympatji w otoczeniu, sympatji. 
przejawiającej się nawet wśród pobożnych sióstr  miło­
sierdzia, o czem krouiki wi°zienia kobiecego Saint- 
Lazare niejednokrotnie wspominają.

Współczucia tego, niekontrolowanego rozumem, 
jakże często, a nawet zbyt często dąją dowody sądy 
przysięgłych francuskie. Zwyazajem tu już niemal jest. 
uuiewinuiai! bohaterów krwaw) eh dramatów milosnyi h, 
choćby za cenę krzyczącej niesprawiedliwości. To też 
we Francji za lada powodem nóż i rewolwer w grę 
wchodzą. Jedyny to argumeut kobiet opuszczonych, 
zdradzonych mężów, uiezadowolniouych kocliauck i 
koehauków,

Kobiety dopuszczające się mordu z miłości __
wedle badaii Guillota — po większej części znaczuie 
wyżej stoją tak umysłowo, jak  i moralnie, od męż­
czyzn. Nie należy jednak dam tych zbyt wysoko ce­
nić. Na dziesięć wjpadliów w dziewięciu nie byłoby 
do zbrodni {przyszło, gdyby uwodziciel przy ostutecz- 
nem załatwianiu rachunków  mniej okazywał sią ską­
pym i rany zadane sercu ukochanej obficiej balsamem 
banknotów opatrzył.

Zbija również 'juillot ogólne mniemauie, jakoby 
z' rodniarz, który z miłości zabija, uie miał dość zi­
mnej krwi do wyboru czasu i broni. Autor nasz mini 
w życiu nicjednę sposobność oglądać ofiarę, której 
rany świadczyły wyraźnie, iż drobna rączka rozko­
chanej kobiety, zadając je, z rewolwerem obchodzić 
bię nmiali i nie naoślep wybierała miejsce, w które 
kulą czy nożem ugodzić je.i wypadało, aby celu nie 
chybić. Niektóre z tych dam odznaczały się nadto 
nielada sprytem i w urządzauiu zasadzek prześcigały 
się w pomysłach. Broń nabywały na długo przed za ­
machem i wprawiały się w jej użyciu. Bywały wy­
padki, że ćwiczyły się w strzelaniu do celu, ażeby 
działać pewną ręką. Przjtem po największej części 
zadawały śmierć w czasie snu ofiary.
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Rzadko też baijzo  zbrodniarze tej katcgorji żal 
objawiają jaki lub skruchę. Przeciwnie. Pierwozem 
m żuciem, jakiego po aokouai iu zbrodni — szczegól- 
uiej kobit ty —  doznają, jest uczucie zadowolnienia, 
a nawet radości z udanego zamachu.

Opuśsił mnic“ są zwykle słowa tłumaczenia się 
w takich razach, „rzucając mi wzamian garść pienię­
dzy. "Widziałam go z inną kobietą. Żądza zemsty i 
i uczucie zazdrości opanowały mnie, dniem i nocą 
byłam pod ich wpływem. Uderzając go nie chybiłam, 
więc mam zadośćuczynienie."

Jeżeli żona zabija męża, pobudką do czynu 
rzadko bywa zazdrość. Zdrada męża nie dotyka ko­
biet., tak  głęboko, żeby aż we krwi maczać miała 
r ę c e ; mści cię najczęściej, oddając pięknem za na­
dobne. Zabija tylko — a przynajmniej prawie ^awsze
—  w obronie samej siebie lub dzieci i szczególniej 
tych ostatnich. Ofiarą w takim razie bywa mąż pijak, 
trw ląry zaroi ek i znęcający się nad żoną, albo 
też ojciec dotykający kobietę w  jej uczuciach ma­
cierzyńskich.

Najszl ehetniejsza to pobudka zbrodni, przed 
Bądem najlepszy obrońca. Guillot przytacza dla przy­
kłada wypadek, w którym porzucona dziewczyna za­
mordowała kochanka, młodego studenta. Okoliczności, 
towarzyszące zbrodni dokonanej podstępnie i z roz­
mysłem, domagały się dla zbrodniarki najwyższej ka­
ry'. W  więzieni,, zostawiono uwięzionej dziecko, które 
tamże wkrótce umarło. Oskarżoua, która dla użytku 
sądu przedstawienie zbrjdui i motywów jej pisemnie 
przygotowjwała. przerwała pracę swą w środku sło­
wami: l)ziś zmarła mi córeczka moja po dwóch
duiach ciężkiej męczarni; nie mam sit brouić się da­
lej. myśli o dziecku odpędzić nie mogę."—  Po od­
czytaniu ty ch kilku wierszy przez, ol rońcę przysięgli 
wydali wyrok uuiewinuiający.

Bywają jednak zbrodnie niczem niewytłumaczone, 
dzikie nad wszelki wyraz. Słynną jest cela w Saint- 
Lazarc, zajmowana niegdyś przez wdowę Grass, która
—  dla tem pewniejszego opanowania osoby i majątku 
kochanka Bwego — usiłowała kwasem siarczany m wy­
palić mu oczy.

Co do mężczyzn walczących nożem lub kulą wr 
iinię miłości, są to przeważnie wyrz tki spolecze stwa, 
poprzadnio już za różne przestępstwa karane. Zyski 
iDHterjulne głów, ą tu odgrywają rolę, a wprawa, 
juką zbrodniarze w przelewaniu krwi nabyli, ułatwia 
zadanie.

Niedawno 9prawdzono między innemi, iż bohater 
krwawego dramatu milosucjfo, rozwiązaucgo z rewol­
werem w ręku, już w 14 roku życia brał udział w 
pewnem morderstwie.

Nowi kawalerowie Złotego runa. Na Wiei-
kauoc Cesarz mianował sześciu nowych kawalerów 
orderu Złotego runa. Order ten, jak wiadomo, usta­
nowił i.apul śmiały burgund: ki, teść cesarza nie­
mieckiego Maksymiljana Habsburczy ka i tym sposo­
bem po Kądzieli protoplasta dwóch gałęzi Habsbur­
gów : austrjackiej i hiszpańskiej. To też dotychczas 
order Złotego runu nadają tak monarchowie austriaccy 
jak i hiszpańscy. Do przywilejów kawalerów tego 
orderu należy i ten, że gdziekolwiek się znajdują, 
wolno im zabrać z sobą ołtarz i sli chać odprawianej 
przy nim mszy świętej. Otrzymując order, płacą 
1000 dukatów taksy, z której to kwoty trzecią część 
zabiera kanclerz orderu, drugą tr/ecią urzędnicy a 
ostatnią skarb państwowy. Jeżeli nowo kreowany ka­
waler nie zapłaci taksy, naprzód dwukrotnie ma być 
napomniany, poc em rzecz przedstawioną bywa wiel­
kiemu mistrzowi orderu tj. cesarzowi. W  roku 1878 
zdarzyło się, że obdarzony Złotem runem kawaler 
nie mógł zapłacić taksy. Wtedy zapłacił Cesarz ze 
swej własnej szkatuły.

Arcyksiążęta dostąpiwszy pełnoletności zwykle 
otrzymują Złote runo. To też pomiędzy świeżo kre­
owanymi kawalerami znajduje się dwóch miody cli 
urcyksiążąt: urodzony w r. 1872 Józef Ferdynand 
syn wielkiego księcia toskańskiego i Józef Augu tyn 
syu arcyksięcia Jozefa, naczelnego wodza honwedów 
węgierskich. Dalej otrzymali Złote runo: jenerał L e­
opold lir. Sternberg ur. w r. 1811 i ks. Edmund 
( lary-Aldringcn nr. w r. 1813. Ani jeden ani drugi 
nie zajął wybitnego miejsca w święcie politycznym.

Natomiast do znanych osobistości politycznych 
należą dwaj iuni obdarzeni Zlotem runem lirabiowie: 
Ryszard Clam-Martinit/: i Khucn- Hedervury.

Pierwszy, młodszy brat zmarłego przed kilku 
laty Henryka i spadkobierca jego znacznego mujątku 
od r. 1879 w izbie poselskiej odgrywał bardzo 
wpływową rolę jako naczelnik feudalnej szlachty 
czeskiej. Od trzech lat zasiada w izbie panów, a za­
razom w sejmie czeikim. Jest to zdolny mówca i pi­
sarz popierający wiernie lir. Taaflego. Odznaczenie, 
jakiego świeżo dostąpi! uważają wszyscy jako na­
grodę za gorliwe popieranie ugody czesko - uie- 
mieckiej.

Hr. Karol Khuen Hedercury urodzony w roku 
184°, potomek roda tyrolskiego od dawna osiedlo- 
aego w Kroacji, odbył studja na wszecliniey za- 
grzebskiej, od r. 1881 jest banem Kroacji. On pier­
wszy zdołał narodowe stronnictwo kroackie napeluić 
odwagą i poczuciem solidarności i zgnieść, anarchiczną 
frakcję Sturczewicza. Właśnie dla togo nieustannie 
intrygują tutaj przeciwko energicznemu banowi me- 
nerzy tych kół, które me przestały żywić nadziei, 
że im się uda podburzyć Kroatów przeciwko Węgrom 
i tym sposobom jak po r. 1850 jednych i drugich, 
pozbawić autononiji. Zdaje się jednak, *e hr. Khuen 
Hederrnry stanowczo popierany przez rząd węgierski, 
cieszy się zupełuem autanieni Cesarza, o czem 
właśnie świadczy fakt, że stosuukowo bardzo wcześnie 
otrzymał najwyższy order rakuski.

Śmieszne pomyłki. Wielu zuakomitym ludziom 
zdarzało się —  potknięcie, liietylko na bruku. 1 tak: 
pani Cwierciakicwiczowa nazwała Edisona „twórcą 
wieży Eiffla", a Mouteskinsz w swem slynnem dziele 
(Esprit des lois) ubolewał nad zaślepieniem Frań 
ciszka 1„ który odrzucił przedstawienia Kolumba, 
przyrzekającego mu lndje, nie wiedząc, że Franci­
szek 1 wstąpił na tron roku 1515, a Kolumb umarł 
roku 1506.

Juljusz Janin oburzał się na Ludwika XI za 
prześladowanie Abelarda —  tymczasem Ludwik XI 
żył w wieku XV, a Abelard w XI.

Tenże Janin św. Jana Chryzostoma, który uro­
dził się w Autjochji, w Azji, ochrzcił kiedyś mianem 
„UossueUa afrykańskiego11.

Tenże Jan in  nazwał Smyrnę wyspą.
Pewien powieaciopisarz w opowiadaniu bisto- 

ryuznem z XIV stulecia przedstawiał bohatera „ota­
czającego się. wonnemi kłębami dymu z ra jk i ' .

Pewien popularny w swoim czasie iinprowizator 
warszawski wykrzyknął raz w zapale:

„A więc panowie! bez c^ttay itra tu
Wypijmy zdrowie członków magistratu!11
W prospekcie jednego z pism warszawskich 

znajdowało się kiedyś zdanie: „Redakcja zapewniła
sobie korespondencje z całej Europy —  i z G a­
lic ji“.

Ale najbardziej żałować należy, iż historja nie 
przechowała imienia owego romansopisarza, w któ­
rego dziele znajduje się następujący ustęp:

„Edgar  objął Elwirę w pół lewą ręką, a pra­
wą zawołał: Koełinm cię aniele!.:.

Elwiro, usłyszawszy te słowa, jedną ze swych 
maleńkich słupek zdeptała miłośuy list Alfonsa, u 
drugą schwyciła się za serce...*

Ofiary Dla p. Józefa Gergowiczn, 70-letniego 
staruszka, mieszkającego przy ulicy Grodzickich 1. 6 . 
na lewo ze schodów na dole, otrzymaliśmy od X. 
N. N. ze Lwowa 2 zł., od p. Jana Nitscha ze Lwo­
wa 2 zł., od X. Pawłowskiego z Urzejowic 1 zł., 
od A. J. z Litiatyna 2 zł., od X. Trzopińskiego z 
Kocha winy 2 zł., od p. Seweryna Staw jarskiego z 
Chorkówki 5 zł. —  a razem z wykazanemi poprzed­
nio 21 zł.

Polot myśli.
—  Cóż ta k  z zadumą patrzysz na hrabiankę X ?
—  Ach, piękność jej przypomina mi owe trzy bo­

ginie greckie; myślałem więc: gdybym był Parysem 
i miał złote jabłko...

—  N o . . . '
—  . . .  ilebym też na nie dostał w zakładzie za­

stawniczym.
ROMANS.

Widziałem codnia ich razem ,
On - -  obok swojej kochanki.

I byli żywym obrazem 
Miłosnej, cichej sielanki.

Ledwie majowy poranek
Zagasi gwiazdki w zórz toni,

Zza drzew nawislych firanek 
Widzę icli romans w ustroni.

Ona swe cudne oblicze
Zwraca ku uicmn spłoniona,

On pije z ustek słodycze 
I słucha drżenia jej łona.

On kocha i oua kocha, —
Lecz jam podpa'rz\ł  ich psoty,

Ona —  niestała i płoclm,
A pustak —  ten panicz zloty.

Nieraz, gdy wyjrzę z okienka,
Widzę jej zdradę szkaradną...

A wciąż się płoni panieuka,
A wciąż ma minkę układną...

On znów, gdzie może, wnet kradnie 
Całusy z ustek gorące,

1 tak sprawuje się ładnie,
Że bałamuci tysiące.

Jednak kochali się szczerzej,
Niż ci, co serce choć ceniij,

Gdy urok wiosny odbieży,
Kwiat uczuć depcą — jesienią..

Minęło lato. Na ścieżce 
Pożółkły listek szeleści.

Może ich znajdę tam jeszc e?
—  Ej, o kochankach ni wieści...

Lecz otóż ona... Jak  blada!
A n stóp martwy kochanek...

W iatr  jeno żałobnie gada,
1 rosą płacze poranek.

Niknąca tarcza księżyca
Lśni tam jak  jedna łza duża...

Któż oni? — Nie tajemnica:
On —  motyl, a ona — róża.

Teatr. Dziś w sobotę po raz ostatui w tym 
sezonie „Giocomla", opera w 4 akiach Poncliiellfego, 
przedostatni gościnny występ panny Miry llcllcró- 
wnej, występ panny Marji Pawlikowównej i pp. 
Chodakowskiego i Jeromiua. Ju tio  w niedzielę po 
południu o godziuie pól do 4 „Teść , komcdja w 3 
aktach Abrahnmuwicza i Ruszkowskiego; wieczorem 
o godziuie 7 .Cyrulik sewilski", opera w 4 aktach 
Rossinfego. Ostatni występ gościnny panuy Miry 
llellerównej, występ pp. Chodakowskiego i Jeron.ina.

Część ekonomiczna.
§ W sprawie organizacji bractw górniczych.

Gorlice 21 kw ietnia
Zebrani na  dniu dzisiejszym w Gorlicach pod 

przewodnictwem p. A. Gmayskiego, prezesa k r a ­
jowego Towarzystwa naftowego i przy współudziale 
s tarszego kom isarza górniczego p. A. G erżabka w 
Ja ś le  właściciele, względnie pełnomocnicy kopalń 
ropy okręgu górniczego jasie lskiego:

1) oświadczyli się w zasadzie za zorganizowa­
niem okręgowych kas  brackich, t. j. w granicach 
okręgów górniczych, a nie krajowych;

2) wybrali komisję, złożoną z pp. W. liie- 
chońskiego, dr. S t  Olszewskiego, A. T rzeciesk .ego 
i J .  Lenieckiego ja k o  zastępcę, k tó ra  wspólnie z 
delegatam i okręgów drohobyckiego i s tanisławow­
skiego opracuje  dla kopalń ropy i wosku zien ne 
go w Galicji na  podstawie ministerjalnego wzoru 
jednolity  s ta tu t  i przy pomocy fachowej osoby o- 
bliczy wysokość w płacać się mających premij do 
kasy prowizyjnpj;

3) uchwalili , aby na p o k r .c ie  kosztów orga­
nizacji bractw  górniczych kopalnie  sk ładały  na 
ręce członka komisji i sek re ta rza  towarzystwa 
naftowego, dr. St. Olszewskiego w Gorlicach po 2 cl. 
od 1 zł. wypłaconego zh kwiecień zarobku robot­
ników i urzędników, a po I ct. od 1 zl. zarobku  z 
nas tępnych miesięcy, aż do rzeczywistego zapro 
wadzenia bractw  górniczych. Do zamknięciu ra ­
chunków zostanie nadwyżka wedle wysokości w pła­
conych w kładek rozdzieloną i zwróconą Członek 
komisji dr. St. Olszewski winien o tej uchwale, 
na tychm ias t  uwiadomić wszystkich właścicieli,  wzglę­
dnie ptłnom oeników kopalń ropy;

4) upoważnili prezydjum Towarzystwa nafto 
wego do podpisania uchwał niniejszego zgrom a­
dzenia pro toko la rn ie  w dwóch egzemplarzach, z 
których jeden  zostanie oddany do przechowania 
c. k. Urzędowi górniczemu w Jaśle ,  a drugi To­
warzystwu naftowemu do dyspozycji wybranych 
członków komisji.

§ Nowa kolej W Galicji. M inisterstwo handlu  
poleciło generalne j dyrekcji kolei państwowych 
zarządzić bezzwłoczne dochodzenia w sprawie ko­
sztów budowy i przypuszczalnej rentowności linji 
kolejowej Ostrów-Kopeczyńce, zostającej w ścisłym 
związku z wykończeniem sieci wschodnio-galicyj- 
skich kolei lokalnych, a  o k tó rą  to linję ubiega 
się konsorcjum, na czele k tórego stoi W ładysław  
hr. Baworowski.

Wiedeń 23 kwietnia.
(Z) W ybuch bastówki górników w Niemczech 

i obawa że socjalistyczna agitacja  z okazji p ierw­
szego maja posta ra  się o rozdmuchanie w wielki 
pożar isk ierki,  k tó ra  rozp łonę ła  w Essenie, przy­
ham owały prawidłowy rozwój kursów w Berlinie 
i wywołały ogólną zniżkę w papierach  górniczych. 
W  równie grym aśnem  usposobieniu by ła  dziś 
g ie łd a  londyńska podczas rozpoczęcia swoich ope- 
racyj, gdyż dokuczliwym staw ał się b rak  złota, 
k tó re  zab ie ra ją  s tąd  Rosja i Węgry. W ciągu dnia 
wypogodziło się je d n ak  usposobienie tamecznej 
taigowicy a  pod wrażeniem wiadomości o z n a ­
cznych p i ' /e s \ lk t td i  z ło ta  z Ameryki ilu Europy

okrzepła  tendencja  zwyżkowa a nawet walory am e­
rykańskie poczęły iść w górę. Było to sygnałem 
dla zapoczątkow ania repryzy w P a r y 'u ,  tak  wii-lie 
pożądanej przez hau te  finance wobec zbliżającej 
się emisji trzyprocentow ej pożyczki rosyjskiej. 
Raźnie i ochoczo podchwycono tę sposobność i 
silnie podrzucono w górę międzynarodowe papiery. 
Nawet argentyńskie wzięły udział w tej repryzie, 
chociaż najbardziej in teresowano się austrjackiem i 
pap ieram i,  szczególnie wspólnemi A u itr j i  ren tam i.  
Takie  usposobienie zachodnich targowisk nie po­
zostało bez wpływu na kształ towanie się kursów 
na naszej giełdzie. Puszczono więc mimo uszu  złe 
notowania berlińsk ie  i idąc za powodem paryskich  
i londyńskich, przeważnie zaś za lokalnemi m oty­
wami żwawo imano się papierów budowlanych, Ku­
powano chętnie  akcje h u t  że la za ,  podpychano 
w górę l e n t j  lecz odłogiem zastawiano akcje b a n ­
kowe i transportow e. W aluty  znów nieznacznie 
podrożały.

(M ateczn ie  n o to w a n o :
Kredyty aus tr j  300 '25, węgierskie 344 — 

Anglobanki 160'50, Uniony 2:17 77, Rankvc!iSiiy 
114*— , Liinderbanki 217 50, Ludwiki 213-50, 
Czerniowieckie 245*75, Renta papierowa 92 50. 
sreb rna  92’50, aus lrjacku  z ło ta 110*80, papierowa 
101*80, węgierska zło ta 105*40, papierow a 101 -15, 
duka t 5 ’50, 20-fraiikuwk’i 9 2 3 —, marki 1 1 11 .  
ruble 1 3 7 ' / ,  zł.

Telegramy „Przeglądu^
Paryż 25 kwietnm. (pryw M inister  wojny 

wydał instrukcję,  ja k  ma być wykonany nowy 
p lan  m ilitarnego zabezpieczenia wybrzeży morskich 
i rzecznych Nie będą budowane twierdze, tylko 
mury, osłania jące a rm aty  i sieć torów d la  p rze­
wozu a rm a t  na każdy p u n k t  pozycyjny w miarę 
n ie bezp ieczeńs tw a , grożącego od fl <ty n iep rzy­
jacielskiej.

Sofja 25 kwietnia, (pryw.) Notę bu łgarską ,  
żądającą  wydania Rizowa, wręczył agen t b u łg a r ­
ski Dimitrow 18 bm ministrowi St rbskiem u Dżor- 
dżewiczowi, k tóry  oznajmił że j ą  radzie m in i­
strów przedłożyć musi. N o ta  wskazuje, że Rizow, 
były dziennikarz , należał do twórców zam achu, 
na co u aresztow anych znaleziono dowody.

Belgrad 25 kwietnia, (pryw.) Pasicz sp rze ­
ciwia się  wydaniu Rizowa z trzech  pow odów : 1) 
n ie ma żadnej dotyczącej konwencji 2) zamach 
nic podpada pod kategorję  zwykłych zbrodni, 
3) nie m a dosta tecznych  dowodów winy.

Zapewne wyjedzie Rizow n a  pewien czas do 
Odessy.

Bukareszt 25 kwietnia, (pryw.) R a d a  m in i­
strów uchwaliła ,  że należy wejść ua  drogę t r a k t a ­
tów handlowych z dodatkam i taryfowemi i ro zp o ­
cząć negocjacje.

Odessa 25 kwietnia, (pryw., We wszystkich 
m iastach i m iasteczkach odbywają >ię ścisłe re- 
wi/.je ludności żydowskirj,  zwykle w nocy. Nie 
mający legitymacyj w ym aganych , są natychm iast 
wydalani.

Berlin 25 kwietnia. M a rsza łe k  M oltke u m a r ł  
w c zo ra j o godzin ie  t r ^ y  k w a d ra n se  nu dziesią tą  
w ieczo rem  nag le  na udai se rc o w y . W czo ra j po  
p o łu d n iu  b y ł  j e s \ c \e  na p o sied zen iu  p a rla m en tu .

(Hellinuth Karol Bernard Lr. Moltke urodził się 
26 października 1800 w Parckinie (w Meklemburgu). 
Ojciec jego był kapitanem pruskim, późuiej przeszedł 
do armji duńskiej i został jenerałem. -  Ukońi zywszy 
szkolę kadetów w Kopenhadze, został lir. Moltke w r. 
1819 oficerem duńskim, w trzy lala późuiej jednak 
przeniósł się do armji pruskiej w charakterze jiorurz- 
i ika piechoty. Kapitanem zottal w r. 1835. W tym 
roku odbył podróż na Wschód i na prośbę sułtana 
Mavmuda II wziął udział w pracach nad reorganizacją 
armji tureckiej. W r. 1843 brat Moltke udział w woj­
nie Turków przeciw Kurdom, a w r. 1839 przeciw 
Egipcjanom i Syryjczykom. — Po śmierci sułtana 
Mahmuda II powrócił Moltke do Prus i w roku 1842 
został majorem. Pułkownikiem został w roku 1851, 
jenerałem w r. 1856, a w r. 1858 szefem pruskiego 
sztabu jeneralnego. —  W wojnie z Austrją w r. 186(1 
kierował operacjami armji pruskiej, to samo w wojnie 
z Francją w latach H 7 0  i 1S71. —  Działalność jego 
w tych wojnach znaną jest powszechnie i nah ży do 
historji . — Pisał on także wiele i to uietylko rzeczy 
wojskowych. Napisał siudjum o Polsce, które wyszło 
w polskim przekładzie w Lipsku w r. 1 8 8 4 .—  Przed 
dwoma laty obchodził Moltke jubileusz 70!ctiiiej służby 
wojskowej, a w roku przeszłym swuję lJ0  rocznicę 
urodzin.)

Rzym 25 kwietnia. Izba deputowanych od­
rzuciła w imienneiu glosowaniu 211 glosami p rze ­
ciw 71 n<epopai-ty przez rząd wniosek, aby skru- 
tynjuin z listy zatrzymać w miastach i w tujnem 
głosowaniu przyję ła  i 82 głosami przeciw 75 cały 
pro jek t  u >tawy znoszącej skru tyn jum  z listy. („Skru-  
tynjuin z l is ty“ je s t  to system wyborczy, polega­
jący  na tem, że okręg i są duże i każdy okręg 
wybicia po kilku  postów. Nadto oznaczonem jcst, 
ile potrzeba mieć głosów w danym okręgu, aby 
zostać posłem. Po skończonem więc głosowaniu 
uk łada  się listę łych osób, na które padały  g ło­
sy i z tej listy dopiero robi się skrutynjum . Przy­
tulii każdy wyborca głosuje, podobnie jak  u nas 
w mieście Lwowie i w Krakowie, odrazu na tylu 
posłów, ilu ich okręg wybiera. Przyj). Red.)

Wiedeń 25 kwietnia. Namiestnictwo dolno- 
aus tr jack ie  wyda dziś obwieszczenie, w którem 
oświadczy, że ponieważ dzień Igo maja je s t  zwy­
kłym dniein roboi z jm ,  przeto ze względu na s to ­
sunek służbowy m 'ędzy p ra .o d a w tą  a  robotnikiem 
nie można w dniu  tym zawieszać pracy. R obotni­
ków, którzy mimo to złam ią k o n t ia k t  służbowy i 
bastować będą w dniu  Igo maja. czeka surowa 
kara ,  ew entualnie naw et wydalenie ze służby. Od­
nosi się to także  do robotników zatrudnionych 
w zakładach rządowych. /  tego powodu p rzes trze ­
ga Namiestnictwo robotników aby samowolnie 
w dniu Igo maja n ie  zawieszali pracy i aby nie 
pozwalali sobie na żadne wybryki, gdyż wszelkie 
wybryki będą  surowo karane,  a przeciwko dem on­
stracyjnym, publicznym zakłóceniom pokoju wy­
stąp i  rząd ja k  najstanowczej wszystkie (Ti i ś rod ­
kami. iakie tylko ma w swojej mocy.

Obawiają się, aby zmowa piekarzy uie p rzy ­
b ra ła  dziś większych rozmiarów, gdyż zgrom adze­
nie 3000 czeladników piekarskich uchwaliło  po­
wszechną bastówkę.

Przełożeństwo zw-iązku postępowych stówa 
rzyszeń przemysłowych uchwaliło zwołać w maju 
zgromadzenie przemysłowców z całej monarchji, 
celem narad  nad  reformami przemysłowemi.

Wiedeń 24 kwietnia. R a d a  zawiadowcza ko­
lei północnej zaproponow ała  udzielić za r. 1890 
akejonarjuszom  ogólną dywidendę po 132 zł 25 ct. 
od akcji.

U dzia ł państw a w czystym zysku kolei pół­
nocnej w r. 1890 wynosi 743.000 zł.

Pręga 25 kwietnia. Hr. Taalfc odwiedził swą 
chorą siostrę, która ma. się już lepiej. Pobytu sweiro 
W Pradze użył hr. Ta a De i a  zw iedzenie  rohót okedo

wystawy, wczoraj po południu zwiedził nr. Taatfe 
w towarzystwie namiestnika muzeum, a dzisiaj po­
wraca do Wiednia.

Berlin 25 kwietnia. Parlam ent ' w imienni m 
glosowaniu 327 głosami piv,tcUv 23 przyjął ordy­
nację d la gmin wiejskich.

Londyn 25 kwietnia. W miej ce zmarłego kon­
serwatywnego po.la z Khiteharen wybrano znowu 
koserwatyste.

Bukareszt 24 kwietnia. Posłami do parła  
mentu z trzeciego kola wyborczego wybrano 3o 
kandydatów  r tądow ych, a 5 opozycjonistów. W je ­
dnym okręgu przyjdzie do ściślejszego wyboru, 
a  z dwóch okręgów jeszcze n ie nadszedł re ­
zu l ta t

Paryż 25 kwietnia. W pólurzęd >wym kom u­
nikacie oświadi za rząd francuski,  że nie wie nic 
o tem, jakoby w osta tnich czasach miał przyjść 
do sku tku  przyjacielski trak t  t  handlowy między 
F rancją  a  królem abisyńskim Menelikiem.

M inister  spraw  zagranicznych Ribot p rzy jm o­
wał am basadora  włoskiego M enabrcę.

Londyn 25 kwietnia. W sprawie sporu por 
tugalsko-angielskiego dnnosi ajencja Reutera ,  iż 
rząd po i tuga lsk i  otrzym ał od Salisburega u ltim a­
tum , że jeżeli nie zos taną  w idie  przyję tego mo- 
dus v iv e n d i  zarządzone uła twienia komunikacyjne 
na rzece P angw a aż do obszarów pozostających 
pod p o tek to ra tem  Anglji, rząd  angielski przed- 
sięweźinie kroki celem zabezpieczenia warunków 
traktatowych, a kroki tc mogą być szkodliwemi 
in te res  tn portugalskim.

Rzym 25 kwietnia. Dz nnik  T opo lo  R o ­
m ano  jusze, że z zeznań świadków, k ió n c l i  ko­
misja śledcza w Hassowie ju r  przesłuchała ,  oka­
zuje się, iż tylko Livraghi i Cagnns-i od ow b- 
tlzialni są  za. nadużycia, jak ie  wykryto.

AjaCciO 25 kwietnia. Eskadra francuska urzą­
dziła banko t, na którym był także Alexiew, komen­
dant- rosyjskiego pancernika „admirał Kornilow11.

Admirał francuski Duperre wzniósł toast na 
cześć Rosji, marynarki rosyjskiej, Alexiewa i wielkiego 
księcia Jerzego. Alexicw odpowiur»2ial toastem na 
cześć Duperru-’a, marynarki francuskiej i Fraucji.

Petersburg 25 kwietnia. Ryty serbski minister 
wojny Dżuricz przybył tutaj z : O oficerami serbskimi, 
którzy mają odbywać studja w wojskowych zakładach 
rosyjskich.

Nowy Jork 25 kwietnia. Wczoraj zamówiono 
tutaj znowu I . 6 HOJK1O dolarów w zlocie, które wy­
wiezione zostaną do Eurojiy.

Esssn 25 kwietnia. Zgromadzenie delegatów 
robotników górniczych z 27 szybów esseńskich 
uchwaliło nie czekać na  uchw ały ,  jak ie  m ają  za­
paść ju t ro  na zgromadzeniu robót.iikuw w iiochu- 
rnie, lecz dziś już  lozjióbffflć bastówkę.

Londyn 25 kwietnia. Wedle depeszy otrzyma-

J. I.nezko z Rzeszowa. F. Jędrzejówiez z Żura- 
wiec. F. Bum z Berna. Z. Audrcnyj z Pesztu. M. L e­
nartowicz z Kołomyi. A. Wyhranowski z ( znperna- 
sowa. A. Morsing z Wieduia.

N a d e s ł a n e .

W yszła z Jruku książka pamiątkowa

O sejmie czteroletnim
przez profesora i posła dra Augusta Sokoło­
wskiego, nakładem Towarzystwa im. Stan. Staszica  
WB Lwowie. Obejmuje 13 arkuszy druku i siedm 
illuslracyj. — Konstytucje o miastach i z  dnia 
3go maja 1791 r. — Cena dla czł, nków 60, 

w księgarniach 75 cennów. 1937

„KAZANIA. PASYJNE
D W I E  S E R  J E  

wydane z dziel naszych karnodaiet
przez Najprzowielebniejszego księdza Areybtekopa 

ISAAKA (SAKOW ICZA
i J>s. Tomasza Dąbrowskiego  

katechetę gimnazjalnego, 
str. 1 S 1 ..................................cena 1 złr. KO cnt.

W . M an  ec k i .  Drukarnia narodowa liczba 7.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie r

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

"Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna złr. 1-70. Na prowincji ztr. 130.

!

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 2 7 kwietnia godz. 1. min. 40

S taa tsb a h p j  
Czerniowieckie

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordnany

nej tu z Pnertojilatii osiadła ua skałach hiszpańska ! Lom bardy 
łódź kanonierska „Canto", natychmiast napełniła się Losy tureckie 
wodą i prawdopodobnie zatonęła.

Rzym 25 kwietnia. Przybyli tu t a j : książęta
arcybiskupi wiedeński i salebnrski, tudzież książęta 
biskupi z Gracu, Marburgu i Lubiany.

Paryż 25 kw ietn .a  R ada  m iasia  P aryża  
uchwaliła uznaną jaku  nag łą  rezolucję, w któie j 
p ro testu je  energicznie przeciwko systemowi ceł 
protekcyjnych, popieranem u przez komisję cłową 
i wzywa rząd ażeby w ystąp ił  przeciwko tyin ten ­
dencjom au ide inok ia tyczny in ,  sprzecznym z in te ­
resami Francji  i z in teresam  m ias ta  Paryża.

Essen 25 Kwietnia. Ogółem bastuje tu 12.600 
robotników. Większa część zarządów górniczych gro­
zi bastnjąrym wydaleniem, jeżeli nie powrócą do ro­
boty w najkrótszym czasie.

Kinpp i przedsiębiorstwo akcyjne „Bochum" 
oznaczyli ten termin na dzień h. m. Krupp 0- 
świadczył, że robotników, którzy brali udział w hez- 
robociach roku 1889 i 1890, przyjmie napo wrót, 
jeże li zgłoszą się w warsztatach w nadchodzący- po­
niedziałek. !

Bukareszt 25 kwietnia. Ogólny rez u l ta t  wy- i 
borów je s t  nas tępu jący : 103 kandydatów  r z ą d u - 1 
wych. 40 opozycyjnych, a  w 40 okręgach o Jbędą  j 
się w- bory ściślejsze. |

Onegdaj zm arł  n igl" jeden z liberalnych 
ajentów wyborczych, a Wedle twierdzenia su ’onni-

3uo 02 Węg. kolej półn.
97 30 wschodn. 198 —

344 —  W iedeńskie losy
1G2 60 kom. 148 25
239 50 Akcje tytoń. 159 25
213 75 Gal obi. indem. Iu5 25

8 t r o  E lbe thc le  222 25
13 50 Landerbr.nki 218 80
35 70 Renta zł. węg. 105 C >

'4 9 ’—  Bankvereiny 114 50
246 75 R enta  węg pap. 101 45

Ruble 1 38 —
Usposobień ie s łabe

Lwów, Z Izby baudiowej 25 kwietnia ltiStl

1. Akcje za sz tukę 
liez kuponu bieżącego jilacą żądają 

bez dywidendy.
Kolej g a ik .  Kur. Lud, *200 zł. w. a. 212 —  215 —

„ lwow.-czer iass 20 ) zł. w. a 244 50 247 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 307 —  310 —

„ kredy t,  gal.c . ~0 i: zł. w a. —  —- '2 IG —
L h t y  "istaw - f  sa 100 sl.

Banku hip. galic. 5"/5 40 „ 100 60 101 30
Banku hip. galic. 5'7„ z 10'*/,, pr. 108 90 109 CO
Banku hipot. 4 ’/;
Banku krajowego 4 
Tow. kred  galic 4 n'„

i) n ^ 1
n 4 \ ,  „ 
„ 4

los w *0 lat. 9s-20 98 ’90 
w a V  70 99 40
„ nieokr. 97 70 98 40 
„ „ 4 1 V, 95 70 9G 40
„ „ 52 1. 99 8 j  1?:0 55
„ 3 56 „ 95 30 96 -

H. L'<-xty d l 'żnr su 100
G. Z. kr. wł.(.law. 0 llo) w likw.

z ł  
60 -

(daw. 2 '/."/o „ 53 -
} ObUgi za 100 zł.

ctwa liberalnego s ta ło  się to podobno w sku tek  Indenr.. zacyjne galic. . wec. m. k. 104 75 
tany otrzymanej we wtorek podczas wyborów. G-siic fund.'propinacyjnegu 4 %  „ 93 25

Stronnictwo liberalne nw.Iepiło podburza jące  , Buków. lund. propim 5%  w a. 101 -
ogłoszenia. Na klubie liberalnych wywieszpuo ża- Kom. banku  kraj. u prc. wa I. em. 100 90 101 60
lobne t t ig i ;  balkon p z y t ra n o  czarną k rep ą  z na- , P ożrczka  kraj.  z r. 1873 o pr. w. a. 104 50 ---------
pisem obwiniającym rządowych ajentów, iż oni to ; p „ „ 1883 4 1/ , 0/,. 98 50 99 20
winni są  śmierci a jen ta  liberalnego. Bezpodstaw na i 5 L  u s y
ta  agitacja  p izem inęła  bezskutecznie. Losy m iasta  Krakowa .

Oględziny lekarskie , w których wzięło udz ał j Stanisławowa
dwóch członków k lubu  liberalnego w y k a z a ły  re  "

62 —

105 45
93 95 

101 70

21 50 23 50
•26 —  28 —

natura lnym  powodem śmierci ly(ła apopleksja płuc. .. .
Przeciw klubowi l iberalnem u będzie  wytoczony pro- \ aiłoleondor 
ces karnv.

C>. M on my

Berlin 25 kwietnia Moltke u m arł  w swoim 
gabinecie, dokąd się u d a ł  po kolacji, k tó rą  z jadł 
z wielkim apety tem .

W  ciągu n n y  jaw iła  się ca la  jeneralic j  1 w 
budynku sz tabu  jeneralnego , w k tórym  Moltke 
u feszkał.

Rzym 25 kwietnia. Dziś w nocy krążyło tn 
poglo ka, iż gore (ort poDżony po za Porta Pan- 
eruzio Pogłoska ta jednak okazała się bezpodstawną 
i zaniepokojona ludność mieszkająca w pobliżu fortu, 
uspokoiła się.

Ranni podczas eksplozji prochowni przy Porta  
Tcstaccio, których umieszczono w sz.pitalu, z wyjąt­
kiem kapitana Spacamelli, mają się o Wiele lepiej.

Podczas wczorajszego posiedzenia rady miej­
skiej bnnnistrz w gorących słowach chwalił pełne 
odwagi postępowanie króla, a również pochlebnie się 
wyraził o zachowaniu się straży ogniowej i żol 
nierzy.

Szkodo, jaką eksplozja zrzadzila, wynosi prze 
szło pul lniljona lirów.

Ambasador niemiecki ofiarował 12 łóżek dla 
ubogich ofiar eksplozji*

Wiedeń 25 kwietnia. Dziś odbyła się na 
Szmelcu przed Cesarzem p ara d a  wojskowa całego 
garn izonu  wiedeńskiego. Na paradę  tę przybyli 
a r c y k - ią ż ę ta : Karol Ludwik. F erdynand ,  A lbrecht.  
Wilhelm i A lb rech t Salwator, m in is te r  spraw za- 
grauicznych hr. Kalnoky, m in is te r  wojny br.  B auer  
szef  sz tabu jeneralnego  br. Beck, am basador  n ie­
miecki ks. R euss  i k ilka arcyksiężniczek.

Cesarz ze świtą objechał fron t wojsk us ta­
wionych w czterech liniach, poczem odbyła się 
defilada, k tó ra  t rw a ła  ca łą  godzinę.

Publiczność w ita ła  C esarza  entuzjastycznie. 
W śród publiczności p rzypatru jącej się paradzie , 
znajdowała się także  żona am basado ra  n ie ­
mieckiego. ___________

P ółim pe ija ł  rosyjski . 
Rubel ro.-ąjski srebrny .

„ „ papierow y
100 maielt niemieckich

Pociągi kolejowe
Podług zegara Iwo Tstńegn (Od > pażdaiernika 1390.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 24 kwietnia 1891.

HOTEL GEORGEA. M. Głębocka z Podola ro­
syjskiego. M Postruska z Malnwy. A. hr. Poniński 
z Krakowa. W. lir. Dz.ieduszycki z Jezupola. J. 
Szumpc*er z Bn>kn. J .  Pooonnwaki r Rzeszowa. 
J. Fruget z Warszawy. M. Machowski z Głogowa.

Do Lwowa przy cbotLa :

Z K r a k o w a ...................  4 „8 9rż8
Z Podwoloczysk . . . 2 20 7 ,10
Z Podwoloczysk na Podzamcze y 08 " ""Tu
Ze Suchy, Chyro wa. Stryja, Hu- ; 
alatyna i cuanis<swowa 

Z Budapes-tu, Munkacsa, La- 
woosner;.i, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, UaAatyna i Sta­
nisławowa ..............................

Z  Suczawy, Czerniow. i ^tanisł.
Z Bukaresztu, J  as Czemnwiec,

Hosiatyna I Stanisławowa 
Z Bukaresztu, Jasa, Czetuiowiec,
Husiatyna i Stanisławowa . . I 8 - 

Z Bełżca (Tomaszowa) . .

r< 14,
0*r»

850

S-36

12-08
•>63

918
238

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krokowa 
Do Podwoloczysk . .
Do Pi dwcłoccysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyro wa, Stróżego,- 
1 awocznego, Munkaczm, Ba 
dapeszta, Stanisławowa i
H u s i a t y n a ..............................

Lo Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 

wocznego, Mnnkacza, Buda­
pesztu Staniał, i Husiatyna 

Do Stanisławowo, Czemiewiec 
Jass, Bukaresztu l Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . .

Do Stanisławowa. Hui iatyna, 
Czerniowiec. i Sucziwy 

Do Bełżca (Tomaszowa). . .
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Uwaga: Godziny poakreślone linijka oznaczają por* 
aocaą od godiioy 6t»j wii zoram do 5 gi aa 69 m -ai o



4 P R ZE G T Ą O  d n ia  2 6  kwie tn ia  1 8 9 1 .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  centy od wyrazu.

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy w>selkio r o b o ty  l i t o g r a ­
ficzne w y k o n u j"  po nader  niskich
cenach zakład artystyczno-li togra-  
ficzuy A. Przyszlaka we Lwowie,
ulica Kopernika 9. !US1 125-?

Rodowita Paryżanka pragn ie  mieć 
ob iad  v.a godzinę francuskiego j ę ­
zyka  A dres: ulica B ato rego  1. 28 
w dziedzińcu 11 drzwi.

Rodowita Niemka udziela lekoyj 
ięzyka niem ieckieg", zwłaszcza 
km w ersa -  ; \  Ul. Sia^zyoa L  5. 
Ochronka. Od go/lz 9 rano do 
po rołiuli.iu
„ W ia ra  21 li.
„Myśl i praca zw rócona ku  T.-bie, 
„Cierpm y a należeć bę.Iziem sobie.

„Nie więdnij panie  tuk  rcło-lo" 
nie potępiaj starej, zapomnieć, 
ofiarowując serce młodszej, ładn ie j­
szej, n iekolącej różyczce. — S zcze­
rze żałuję

B u l jo n
c s a m e g o  d r o b i  '-. Podkowa n ó t  k i ­

lo w a  po 4 zl. 90 ct. (póki maty zapas 
starczy.) Iialioa wyrabiamy na sposób Lie- 
biega, zwany W o ł y n i a ,  przewyższający 
go p >żyv. ilością (co świadczy rozbiór che 
miczny.) Daszka X kilowa 7 zt 00 c t . pól 
kilowa 5 ztr. 85 ct. P r ó b k i  p i n e i a  

i d r
Xr. u l  z t-uflami 7 zt 50 ct. kilo.
Nr. I wyborny 0 zt. GO ct. kilo.
Nr. II doskonały ó z! 50 ct kilo.

W lundla.-h krajowych balion n aw r, 
t y l k o  w formie p o d l o n y  z krzyżem 

sprzedają. 1894 5 12

Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany

Poszukuje  się

pisarza ekonomicznego
lub

e k o n o m a
o s’i romnycli wymaganiach, na wikt luh 
»irdynarję. Wymaga się dlużv.»j pra tyki, 
dnhryeh poleceń, wieku średniego — kan- 
dydaei wolni od wojska i z ukończona niż­
sza szkolą rolniczą lnnja pierwszeństwo 
Podania i odpisy świadectw należy nadsy­
łać do zarządu aóbr RAKOWA p. Nadyby 

\Voju'Yczc. Pośrednictwo wykluczona.
1925 1 2

Giovani Zuliani
(dawniej Bracia Zuliani).

P racow nia  w yrobów  betonow ych  
pr-eriesioną  postała z ul. Ł ycz*- 
k  >w skiej n a  u l .  ś w .  P i o t r a  1 9

Rozszerzyw szy znacznie do­
tychczasow ą pracownię, polecam 
P . P. B udow niczym  
k a n a ły  betonowe, podłogi te 
razzo-m ozaikowe i wyroby  

cementowe
Proście u liczne zlecenia kreślę się z po- 

\\ ażanietn
Giovani Zuliani

Lwów, u lica św. P io tra  9.
1935 l - l i

Magazyn now ości

E. M a c h a y s k i e g o
we Lwowie, plac M a rja ck i

w gmachn Baukn hipotecznego. vis-a-vis hotelu George’a
poleci:

N ajm odniejsze e legan ck ie  parasolk i
i en-tout-ras po 2, 3, 5 i 6 zt do najbogatszych w wielkim wyborze

Parasole angielskie
nowego systemu (automat paragon) po z?, 6'5ó, 7'50, 10 itd.

W ielk i w y b ó r  n ajm od n iejszej k o n fek c ji d a m sk ie j.
1911 2 —? to je s t :
STANIKI i nowomodne bluzki (Jerssy) począwszy od zt 4‘BO, ubierane siu- 

tssiem od 6.50
PALETOOIK z różnych angielskich materjałów, 12. ’5 itd
NAJMODNIEJSZE PŁ4S7.CZE, DOL MANY i ROTUNDY w wielkim wy­

borze po 18 i 24 zł itd.
PROCHOWCE dla pań z a ljag i i jedwabiu od zl. 10, oraz gumowe.
BLUZKI dla dam trykotowe i fularowe.
KAPELUSZE damskie sFmkowe ubrane po zl 1 5°, 2 3.
ECIIARPY i CHUSTECZKI sznelowe i jedwabne po 3, 5 i O zt. itd oraz 

rcharpy i chustki koronkowe.
Wielki wybór najmodniejszych WACHLARZY po 1 i 2 zl. do najbo­

gatszych z piór strosb h.
GORSETY francuskie po zł. 6 50
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 guzikach, po zl. 1'30, 1 60 itd.
-RĘKAWICZKI meskie, znane z dobrego gatunku po zl. 130 i 1'80, 2.
RĘKAWICZKI jedwabne po 1 20, 1 50 i t. d
KAPELUSZE meskie filcowe najnowszego fasonu, czarne, bronzowe, po 

zl. 2, 4 i 5.
CYLINDRY llabiga po zt. 9.
KOSZULE meskie białe, pięknie wykończone po zt 2'50, 2 75 i 3.50 Naj­

modniejsze kołnierze i mankiety. Wielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fularowe, pół tuzina od zl. 2 do najcieńszych.
POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ecosse we wjzystkich najnowszych kolorach 

i jed pranne od zl. 1 50.
SZK ARPETK1 angielsk. fil d’ecosse wełniane i jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd.
Ka FTANIKI fil d’ecosse wełniane począwszy od 1 zł do najlepszych 

jedwalinych.
KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPETKI systemu prof. Dr. Jkgera.
SZALE angielskie kymalaya, tartan itp. szkockie i różnokolorowe w wielkiem 

wyborze po zl. 4, 0, 8, 10, 15 itd.
KOŁDRY angielskie w nowych wzorach od zt. 10 oraz z sierści wiel­

błądziej systemu dra J. Jiigera,
Dla panów barloki angielskie wełniane po zl. H, 20, 24, prochowce płócienne 

po zt 8 .
Wielki wybór Albumów i Ramek od najtańszych do bogato ozdobnych.
Wyroby ze skóry angielskie t. j. portcigar, portmonetki, pularesy i necesairki 

itp. w wielkim wyborze.
KUFRY, torby i necessaire do podróży w wielkim wyborze.

Wielki skiiul prawdziwej pciTnmerji Francuskiej i Angielskiej
tylio ■ fabryk reaomowanyeh u  rr»nlc$.

SK Ł A D  W O D Y  K O L O Ń S K IE J po ct. 50, zł. 1, 1 5 0  i 3.
W ielki w ybór W Y R O B Ó W  s  B R O N Z V ,

porcelany u k ł a ,  d r ie w a  i sk ó ry
Ceny bardzo przystępne

Zamówienia T.amiejwmwe nokoteozmają t g  odwrotny pocztą.
Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaepatrzony w  b a r d z o  w i e l k ą  

i lo A ć  n o w o ś c i  prawie w każdym artykule.

g M K K X X K X X X X K I  K K K K K K K K K M f t

• M M  i l l i f f l j  *
Walerego Rzewuskiego

w  K r a k o w i e  

przy ulicy Kolejowej, założony w 1860 r.

posiada bardzo w ielką ilość zachow anych klisz, pooząw- 
szy  cd założenia zakładu, i może na żądanie esób inte  
rosowanych, dostarczyć odbić z ty ch żi, podejmując się 
przytem , oprócz zw ykłych  codziennyoh zdjęć, w ykony­
wania w szelkiego rodzaju grup, w iniet, powiększeń, kopji 

z obrazów c lejnych, ryeunków, akwarel itp 
Z ak ła i posiada przytem  olbrzym ie zbiory zdjęć fo­

tograficznych najw ybitn ie jszych  rodow ych osobistości, 
jakoteż artyBtów, literatów, profesorów i  innych znanych  
w kraju mężów.

Ma t e ż  zakład prześliczne zbiory typów  i scen lu  
iłow ych z  okolic Krakowa, oraz zdjęcia atereoskopowe 
m ias'a K rakow a i jego okolic.

■ i i  •  Ceny bardzo m iarkow ane •

t e r m -  .i •— ********************•••
s tare , także g a rn i tu ry  do kontusza  
yudzy, szpinki i agrafy, pol-kie
szpilki męskie i dam skie  w cenach  

rozm aitych  poleca

Masszyn jatiiĴ rsłi-zeoarmislfzowski
J .  Dąbrowski we Lwowie.

Na pamiątkę 103 let. rocznicy
ogłoszenia konstytucji 3 M a j a

wykonał Aleksander Schindler, rytownik 
we Lwowie, (Sykstmka 15) medal wiel­
kości 22",V  Wybitych będzie tylko 2  > s/.tuk 
w srebrze Zakład ryttłwoic :y przyjmuje 
zamówienia na takowe medale Jedyny 
skład bśżuterji Dolskiej, broszek, szpilek, 
łan nszkow i różnych wisiorków polskich 

Adric,: A l e b M i i d e r  H c łu n d ti r, 
Lwów, ulica Sykstuska 1. 15-

189'J 4 G

Gwizdy płyn gośćcow y
1763 3-10 środek domowy uśmierzający ból.

■NT* Cena flaszki 1 zlr w. a.
I I I

Kwizdy krople do zębów (AKeolar). 
Flaszeczka 60 centów.

Kwizdy płyn na wzmocnienie i po­
rost włosów. Flaszeczka 50 cen­
tów.

Kwizdy p’aster na nagniotki Pudeł­
ko jio 35 i 70 centów.

Kwizdy fynktura na nagniotki i bro­
dawki. Flaszeczka 35 centów.

Prawdziwe tylko te, które 
markę ochronną i dostać ich 

kach Austro-
Co Mennic wysyła pocztą

Kwizdy Franzbrantwein. FIaszkaS5 ct. 
Kwizdy woda do nst. (AKeolar 

Mundwasser). Flaszeczka 40 ct. 
Kwizdy sok z babki (plantngo lan- 

ceolata, Spitzwegcrichsatt) F la­
szeczka 85 centów 

Kwizdy pasta do zębów (AKeolar- 
Zahnpasta). Słoik porcelanowy 
70 centów.

Kwizdy pomada cebnlowa 80 centów.

zaopatrzone są podaną tu 
można w e  wszystkich apte- 
Węgier
s k ł a d  g ł ó w n y .

A M  obwoSowa Franciszka Jana Kwizi? w Kornenbnrgn koło Wiednia.
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T r uskawiec j
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y

i stacja k lim atyczno-lecanicza
w Galicji wschodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu

Koleją Karola Ludwika, koleją państwową, Lwowsko Czemiowiecko-Jasską i węgiersko galicyjską do Drohobycza.

Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (41ó m. n. p m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze 
środki lecznicze Zdroje słone i stono-glaubeiskie w zupełności zastępujące Klssmgen, Hamburg, Marienbad, K ieutnacb, 
Veynha.usi.il, Wiesbaden itd. itd. NajsiSniajszO w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, kąpiele 
slono-siarknwenwe, przewyiw.ająct wszelkie inne kąpiele słone, słone jodo bromowe I słono siarczane w kraju i za 
granicą Kąpiele siarczane Kapieb bnrowinowo-żelazi.te Kąpiele mołowo-słone i słono-siarczare. Natryski nosowe. 
Leczenie eirlitryczimśeią. Miesicnit Ż'*tvi”i. Mleko, Apteka i skład wód mineralnych. Tusze z -łodkiej wody.

Za’e. ace p.zi z najzna'komit>zyeli lekarz) krajowych i zagranicznych w rcp icm iteh  skrofulicznych, goścowyrh, 
dnr.wynb, sy rtlistyi znycb. w przew lekłych chorobach przewodu pokarmowego, cho-.obach nerek i pęcherza, w rozmaite­
go rodzaju chorobach kobiecych, skórnech i ne wowych.

Il,i',vni,j? bd.-arz zdrojowy l>r Aure i Piech, cesarski radca z Jarosławia i Dr. Stanisław DekańBkł z Krakowa. 
Przeszło 3<JO pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznetni i materacami od fO ct. do 
8 zlr. dzioGiiie. Kaplica tac , cerkiew ruska, czytelnia dla pan i pan**-, dołor-w a orkiestra, sala balowa, lorlepian, 
przyrząd) do gier towarzyskich, trzy icstauracje z zakładową ua carle cokierotn, kawiarnia, restauracje izraelickie, 
skhpy, Iryzjer, cyrulik itd. Skweiy ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarzyskie, reuoiony itd.

W pierwszym od 25 maja do 1 I pca i osmtnim sezonie od 15 sierpnia do 2> września, pomieszkania 
w domach zakładowych o s<> procent tansze. IVstelkiego todzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaś licu udziela 
Zarząd zdrojowy w Truskawcn

Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I sezonie do 16 czerwca i w HI sezonie od 15 sierpnia, a pozostający 
dłużej nad 3 dni po I sezonie tj po 1 lipca opłacają taksę całkowitą.

(Przedruk nie będzie opłacony .) 1910 2 6
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9 F N a  d z i e ń  3  M a j a !  " I W

te l a n  większego uświetnienia zbliżającej sie stuletniej rocznicy Święta 
narodowego, wykona! znany zaszczytnie artysta-malarz pan TadeWUE 

P o p ie l  obraz pod tytułem :

U r o c z y s t y  a k t

Konstytucji 3. Maja 1791 r.
który przedstawia uroczystą chw ilę przyjęcia i  zaprzysię­

żenia K onstytucji.

|L T  J u ż  w yszły  * g |
reprodukcje tego obrazu i to w trzech rozmaitych wydaniach, z których 
pierwsze, t. j. w y d a n i e  i w r y k ł ' ,  jako nad«r tanie przyczynić się 

ma do zaznajomienia ludu ze znaczeniem wiekopomnego dnia.
Rysunek sam ma 25 cm. wysokości a 35 cm, szerokości, c a ły  

Esiś o b ra a  3 8  cm . w y s o k o ś c i  I 5 4  c m . ssero fco śc f, a
odbity jest na trwatym i dobrym papierze.

Cena pojedyńczego obrazo 25 ct.
Op rócz tego wyszło inne wydanie o d b i t e  D a  g r u b y m  i  

t r w a ł y m  k a r t o n i e ,
( fo r m a t:  5 0  cm . w y s o k ie ,  0 6  cm . s z e r o k ie ) .

Ceny są następujące:
W ydanie zw yk łe  : 25  centów

(z opakowaniem i przesyłką fr&nko 30 centów.)

W ydanie na k a r to n ie : 5 0  centów
(z opakowaniem i przeBylką franco 55 ct).

W ydaale aa  papierze ch iń sk im  jest jn ż  wy­
czerpane.

Z uszanowaniem

Ksągarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.
1923 2 - 2

Od 20 lat uznane

roi

K r  o c li n i  a  1 a r  n  i e
najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług systemu 

■ w .  K C . U n i a n d . 3 ! ,  
dostarcza jed yn ie  na Galicją upoważniona f a b r y k a  m a c h i n

pod firmą

L. Zieleniewski, Kraków.
1926 9— 10

^ ^ 8
K s i ę g a r n i a  w

Spółki Wydawniczej Polskiej w K rak o w i
ma zaszczyt zawiadomić, że

otrzymała na skład główny w
wszystkie wydawnictwa W

Akademii Umiejętności |
w Krakowie* $

Katalog szczegółowy, opatrzony indeksem, wyjdzie C l
$  z druku w końcu kwietnia i rozsyłany będzie na żądanie

bezpłatnie. 1882 — 3 A j

B e r g e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- 
sy z świetnym skutkiem Da w rsM lk ia  w y r z u ty  s k ó r n e  szcze­

gólniej na przewlokłe i łuszczące się lisząje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznlęda, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — b e r g e r a  m y d ło  s m o ło w c o w e  zawiera4 
40", s m ó ł '  w e n  d -w e w n e g o  i wyróżnia się znacznie miedzy wszel- 
kiemi innemi mydłami smołowi-owemi w handlui Celem ochronienia sie 
przed f a ł s z o w e n in m i  należy żądać wyraźnie B o r g s r a  m y d ła  s m o ło w o o -  
w e g o  i uwaij na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skernyoh ożywa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego
Jako łagodniejsze m y d ło  s o s o ł ó w c o w e  do osnnięcia wszelkich n e c s y s t o i e l  
c e r y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
myda i kąpieli do codziennego użytku służy, uwierające 85% gliceryny i pachnąco

Bergera g llcerjn o w e  m ydło sm ołow cow ó
Ccua szlnkl każdego galaukn 35. ct. w raz z broszurą.

pudełkach po 8 sztuk zlr. 1, po 6 sztuk złr. 1‘90.
era poleca się następne, zasłui 

oer
wygładzania cery i b:

Z Innych mydeł Bergera poleca sie nastepne, zasługujące na nwage: mydło benzoowc 
dla naellkatnienia cery; mydło boralcsowo przeciw wypryskomj mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło iehthyilowe na 
reumatyzm 1 czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo Bkuteczne; mydło tanninowe 
przeciw pocenln nóg i wypadaiun włosów; mydło do sęóoto, nąjlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy nwage na broszurę.— 

żądać mydeł Bergera, gdyś istnieją naśladowania bei skutku
Fabryka I główua rozsy łka: G. Heli fli Comp. w Opawie (T roppau).

od*nac*ona dyplomem henorowym n« międzynarodowej wystawie farmact utyczr.rj
w Wiedniu 1883 roku.

En grot dla I.wowa n  pp aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Rnckera 
En detail a  pp . aptekancy. H. Blumenfelda, E . Krzyżanowskiego, Jakóha Bei- 

sera, L. Fraaenglaaa, P  Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach n M K olaka, w Czort- 
kowie n  L. N oesa; w Tarnopolu n  F . Jamróriewicza, L  Fleischm anna, w Kopyatyri- 
-ach w apt. Redera w Brzemyilu n L Nahllka i A  Mańkowskiego, w Staniuławome
u A Amirowicza, J , Mecury I A. Strzemeckiego;- w Kołomyi n J  Sidorowicza i Ed
Stenila, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy! 1803
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Prawdziwe francuskie

Parasolki
jedwabne, koronkowe i gazowe od 4  * łr . d o  2 4  * łr.
Wachlarze jadwabne i z piór strusich od I zł. do 50.

Rękawiczki damskie, glace i duńskie
we wszystkich długościach o d  1 E łr. d o  3  5 0 .

Perfumerja francuska i angielska, prawdziwa woda ko'ońska
p o  <ct., 5 0  l i  2  i t .  N  jn o w fte a  p e r f n m e r j a  b z o w a , 

w y ró b  f r a n c u s k i ,  f l a k o n  p o  1 5 0  i  3  z ł r .

Kapelusze filcowe Habiga
we wszystkich kolorach od 5 zł.

Cylindry Habiga od 9 złr. Cylindry an­
gielskie od 9 złr. Kapelusze myśliwskie

od 1 złr.
Rękawiczki m^zltie

a n g ie l s k ie  i  s g r a i a m l  o d  1 z łr .

Krawaty
najmodniejsze od 50 ct., co tygodnia świeży transport

Deszczoclirony "KKE/STSje' 
Laski spacerow e

jazdy.

Wszelkie przybery do podróży i szermierki
poleca 1914 3 - ? U l

S. P IE Ł E C K I f-
L W Ó W , plac Mar|acki 3. |||

Pramlawone na wjttl. hygłeu. 
w# Lwowie iBGd.

OdflEcseffóIalonena wyst. pr*yr. 
lek. w Krakowie 18S1.

A p tek a  pod „Z łotym  Słon iem "
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowano 
i sa niezawodne uznane środki lecznicze:

Malaga % żelazem
jemntgo smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudowni* przeciw bia­
dacie*, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpania sit, ogólnej niemocy 

1 wszelkim s niedostatku krwi pochodzącym chorobom
Malaga z chipą i żelazem kr»epi?|§cy  ̂<ila nerwowych, nledokriw-
nyeh ł oaUblonych. Wmbndaa apetyt 1 dilala m nlesawodn§ sktafeecunoŚcla preeclw eimnisys 
forfcakoin tyła I dałbym i w rekonwaleaceocjl po ałęźkich i wycieńcaajjoyeh eh o robach, Prmecfw 
chorobom pochod*§cyiD a nledoitatkn krw lub osłabienia nerwów, Jest wino to najmnaJco- 

miusym środkiem lecsnioiym, Jaki amtuka lekarska posiada.

M alaga z rebarbarum  K & S S
I wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skntki.

Wino pepsynowe z diastaza nle««rswuóśol^*w brsku ipetytnj^prsy
tmda.m trawiuła i we wnj.tklch ohorebacb iolfdaowycb. W cierptenlash poehadweyoh 
» Diedu.uMetae(o wyd«rUaJ» Kuta iołidkswMa < •liny, Jełuitef w tskleb, klór* wyd-t. Unie 

tyebie eoków p w.trryinajs, wino to wjwlers sbswlsnni „kulki
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr, 60 ct., ba- 

tatka podwójna 2 itr. 50.
,Złotym Słoniem* odwrotną 

1419
W nyitkie Zlecenia z prowincyi załatwia apteka pod

pocztą
(*) ______

G ł ó w n y  s k ł a d

ulica

Halicka
1. IG.

ulica

Uałicka
1 IG.

L n f W m r  w a l i / o b  f o r l l  ' wszelkich przyliorów do podróży w Ma- 
H U II1 M V , ł ł  O l I Ł U K , l I IJ gazynie towarów modnych i bielizny 
męskiej, przyborów toaletowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów

rękawiczniczych itp.

P aw ła  Langn era dawriej B racia  Langn er
Lwów ul. Halicka 1. 16. 1762

rafinerja  
i  octu

s p i r y tu s u ,  f a b r y k a

we Lwowie
Cetarsko  k ró lew ska  uprzyw ile jow ana

rumu, likierów

J u l i u s z a  M i k o l a s c l i a
1919 2 - ?  poleca

najczyściejszy spirytus
fila pp aptekarzy dla fabryk pet fum, likierów, na ca^ w k i itp.

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z n c k m a n t e l  n a  g i l ą s k n  a n s t r j a c k l m
Z a k ła d  d la  f izy k a ln y ch  m e to d  le c z n ic z y c h . H y d ro tera p ia  
i m ech a n o tera p ia , B zw edzka g im n a sty k a  le c z n ic z a , m assaż, 
e lek tro tera p ia , ga lw a in za cja , ła ra d y za c ja , frank lm izarja . 
E le k tr y c z n a  k ą p ie l d w u k o m ó rk o w a , (E lek tr i9eh e8  Z w ei 
Z ellen  B ad ). P n eu m a to tera p ia . K uracje  d y e to ty c z n e . W y­
b o r n e  p o w ie tr z e  górsk ie  i le śn e . C en y u m ia rk o w a n e . 

P ro sp ek ta  g r a tis  i fran co  
W łaściciel i kierownik lek a rsk i: Dr. Ludwik Sohweinhurg, 

długoletni pierw szy assysteut prof. W interm tz* w  W iedniu  
(K altealeutgeben). _______

w
1837 9-20

Majątki lasowegSfifc£Ji!: 
Majątek
S a m b o r a  w wertośc.i do 80 tysięcy 
poszukuje zsr&z do kupna I g n a c y  Ra  

p e p o r t  Lwów, Jagiellońska 17. 
v 1913 2-8

ap-

Według
najrtcjonelniejszycb 
przepisów elektro­
techniki zaktsda gro- 

_  mochr('ny(kondukto 
ry) na wieżach, kominach i budynkach. 

TELEGRAFY domowe, telefony, mikro­
fony, (sygnalizacje elektryczne).

KURKI elektryczne do zapalania gazu 
(bardzo praktyczna rzecz dla gościnnych 
i fabrycznych lokali).

ELEKTRYCZNY WODOWSKAZY, zegary 
elektryczne.

KONTROLE elektryczne dla cegielni 
innych fabryk.

ŚWIATŁA ELEKTRYCZNE żarowe i łu­
kowe.

Wykonuje konstrukcje wszelkich me 
chanie.nów i przyrządów ; jakoteż powie­
rzone roboty wykonuje z wszelką dokła­
dnością na umówiony czas po cenach przy­

stępnych.
Elektrotechnik mechanik

Emil Preyer
Lwów, ulica Sykstuska 1. 29. 

Zamówienia i naprawy przyjmuje i 
wykonuje w miejsca i  na prowincji.

W

giną niezawodnie 
w ciągu  7 dni po 
użyciu Dr. Chrl - 

stoffa znakomitej a nieszkodliwej 
pomady i nie okazują się Więcej. 
N ależy w ym aga '1 tylko oryg in a ln e­
go wyrobu, w zielono zapieczęto­

wanym szklarniom ■ pikow aniu.
C e n a  8 0  centów. 

iLzn. K a r c z e w s k i ,  
Droguerja wc Lwowie.

1767 11 -1 2
1868 

Sztucz­

ne
Atelier dentystyczne techniczne B Bergera 

ulica Karola Ludwika !  5. 
w domu WP. Stromengera. 

Wszelkis Reperacje.

Zęby i 

SfCZgti

we Lwowie
ulica W ałow a liczba 11. 

utrzymuje na składzie towary ko­
lonialne najlepszej jakości dla dr.j- 
bnej i humownej sprzedaży. Z a­
łatw ia kom isowe zakupna i sprze­
daże produktów rolnych, nasion  
polnych i ogrodowych. Przyjm uje 
do komisowej sprzedaży wszelkie  
fabryczne wyroby, — zastępstwa 
fabryk i okłady komisowe pod 

warunkami najdogodniejszymi.
1398 60—?

 r
ziemskie w.ękaze i 
mniejaie do sprzeda­

nia, wydaierżawienja, zamiany na wieksie ma­
jątk i lub kamienice we Lwowie i Krakowie, 
igna-y R a p p a p o r t ,  Lwów, Jagielloń­

ska 17. 1918 8 - 4

świeże, niesolone 5 kilog. fran­
co Lwów i do 10mil po 4 zł. 30 ct. 
dalejjak 10 mil po 4 z łr. 45 ct. 
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnica, 
poczta Nowesioło koło Stryja

1871 4 4

M a ją tk i
ni o, wydScrżawicni*, z

Zdolny maszynista
żonaty, obcinany i  urządzeniami młyno- 
wcmi i tartiikowemi jak 'również z. wszel­
kiego rodzaju machinami, poszukoje po­
sady. Posiada piekne świadectwa i reko­

mendacje. 1925 3 - 3  
Łaskawe zgłoszeni* uprasza 8 , Ko­

złowski w Rabie wyższej, poczta Chabówka.

Biuro wywiadowoze J. PolińtkiegO 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5. polecić 

może znakomitego 1931

gorzeloika,
który zarazem uzdolniony jest do prowa­
dzenia maszyny parowej "i do zarządu go­

spodarstwem rolnem.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  S l u l a w f i k L Pap er Bród Fi:»łkow«kioh * Bialeł, 7.  drukarni nar. W. Honieakiacn. — Zars«d«cuft' Walanir Hodak


